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sotiafósiym .
Oa cnwili odzyskania niepodległości spotykamy 

*!q wciąż z działalnością stronnictwa Komunistycz­
nego. Są to ławni zwolennicy i sprzymierzeńcy bol­
szewików rosyjskich, wiemy też wszyscy, że sa on: 
wrogami naszego państwa, że tizeba się ich strzedz i 
bacznie agitację ich śledzić. Ogól nasz nie zdaje sobie 
natomiast leszcze dobrze sprawy z tego. jak sic ma 
zapatrywać na Polską Partję socjalistyczna czyli tak 
zwana przez skrócenie P. P. S.

Powiadają np. niektórzy, że między człorkami 
t-go stronnictwa są ludzie uczciwi, rozumni i dobrzy 
Polacy. Nie przeczy ny temu bynajmniej, ale P. P. S- 
hpdobnież jak i komuniści, są organizacją karrą, któ 
tej zarzad wskazuje, jak w każdej sprawie działaó 
należy. Trzeba więc wiedzieć czy owi uczciwi, rozu­
mni i dobrzy Polacy rej wodzą w stronnictwie, czy 
Ich głowy maja znaczenie rozstrzygające, czy może 
Przewodzą ludzie całkiem innego pokroiu. Pamiętaj­
my oowiem. co mówiono o dawnym senacie rzym­
skim: senatorowie poszczególni s? norząunymi ludź­
mi, ale senat, jako całość, jest ziośliwem bydlęciem.

W jakich stosunkach przedewszysckieui znajdu- 
ią się dwa wspomniane stronnictwa? Ną pierwszy 
rzut oka — w jaknajgorszych, obrzucają się przecież 
stale obelgami i wymyślają sobie wzajemnie od zdraj­
ców.’ A jednak jakże często wsyółdzia’ają z sobą. 
Obetnie jedni i drudzy asrtują wśród robotników, by 
domagali się niezwłocznego-eawaici? pokoju z bol­
szewikami. Komuniści powiadają przytem ot warcie, 
że choazi im o obronę Rosji sowieckiej, socjaliści zaś 
Utrzymują. że tylko dobro robotników polskich mają 
ha widoku. Aie domagają się tego samego i do tych 
kamvch uciekają się pogróżek z tą różnicą, że kęmu- 

dlsbi już na 9 lutego wzyv/ali do strajku powszechne­
go. socjaliści zaś posiadali, że to jeszcze zawcześnle, 
że trzeba czekać na chwile rozstrzygającą i strajk 
teki należycie przygotować.

‘ Nie jest to bynajmniej pierwszy wypadek współ­
działania. naznaczało się już ono wiele razy podczas 
Pierwszego roku niepodległości. Nie było bodaj ant 
Mnego bezeceństwa komunistów, któregoby socjali­
ści nie noparli, albo przynajmniej któremu bezkarno­
ści japewnićby się nie starali. Dość przypomnieć 
?lrąjk rolny podczas kopania ziemniaków, Do współ­
działania z komunistami socjaliści wyraźnie się przy-

znają, ba nawet chełpią się niem w bols awizujących 
zagranicznych firmach socjalistycznych, z czego 
u nosić należy, że współdziałanie jest zupełnie świa­
dome.

Dwie odrębne organizacje, werbujące swych 
zwolenników w ternsamem środowisku i śród ludzi 
o pokrewnem usposobieniu duchowem zawsze będą z 
sobą współzawodniczyły i znajdą tysiące powodów 
do waśni i kłótni. Mimo to jeżeli mają wspólne cele 
najważniejsze, to niejednokrotnie będą z sebą współ­
działały. w wypadkach zaś donioślejszych, gdzie siły 
każdej z nich z osobna będą niedostateczne, będą one 
wprost szukały z sobą dorozumienia.

T aki właśnie stosunek zachodzi między socjali­
stami a komunistami. I jedni i drudzy dążą do rewolu­
cji i „dyktatury proletariatu**. Socjaliści utrzymują 
wprawdzie niekiedy w swych pismach, że za rewo­
lucje uznają zasadnicze przeobrażenie społeczne, któ­
re może się przecież odbyć zupełnie pokojowe i na 
drodze legalnej uchwały Sejmn. Jest to jeunak twier­
dzenie wręcz obłudne. Gdyby istotnie ak było. to 
socjaliści staraliby się przekonać ogół, że propono­
wane przez nich zmiany są słuszne i pożyteczne i w 
ten sposób uzyskać dla nich większość w Sejmie. 
Wybiera go przecież u ras cały naród na podstawie 
nairiemokratyczniejszej ordynacji wyborczej, przez 
rząd socjalistycznv Morcczewskiego wprowadzonej. 
Niema też tak radjrkalnej reformy, którejby Sejm nie 
uchwalił, gdyby ogół jej naprawdę pragnął.

Faktycznie zarówno socjaliści, jak ■ i komuniści 
za rządów Moraczewskiego jawnie gromadzili broń 
wszelkieirf sposohami, a i po jego upadku socjaliści 
na różnych zjazdach } konferencjach rozprawiali c 
sposobach uzbrojenia proletariatu f  podniesienia je­
go gotowości bojowej. Teraz mówi się więcej o straj­
ku powszechnym, niż o walce orężnej, ale są to rze­
czy z soba związane. Strajk nowsoechny dąży przc- 
cifeż przez pozbawienie miast wody, chleba i światła 
do wymuszenia na rządzie i ogóle tego, czego ten o- 
SÓł r.ie chce. Jest więc gwałtem, który bez rozlewu 
knw obejść się właśJwie nie może. Takim też 
gwałtem ?°st dążenie do dyktatury proletariatu, to 
jest do nieograniczonych, nieliczących się z wolą o- 
gółu rządów klasy robotniczej, stanowiącej -przecież 
mniejszość w narodzie.

Słusznie prezes ministrów Miilerana powieaział 
niedawno w pai lamencie francuskim, że „dyktatura 
choćby brała w niej udział cala Jakaś klasa, jest nie 
mniej występną i nie mniej godną nienawiści**. Wie­
my zresztą, że me byłyby to rządy ca‘ej klasy robo­
tniczej, ale rządy socjalistów, lub komunistów, którzy 
siebie ty'ke za prawowitych przedstawicieli klasy

robotniczej uważają, jakkolwiek mniejszość tylko kla­
sy robotnicze! należy do zwolenników ooydwóch 
tych stronnictw. FaktyJznie nawet byłoby jeszcze 
gorzej, byłoby tak, jak jest obecnie w Rcsji w .ctórej 
(jak stwierdza socjalista i minister z czasów Mora- 
czevvskiego. p Leon Wasilewski,) garść ludzi, utwier­
dziwszy się u władzy, ządzi wbrew woli większo­
ści nawet robotników, zmuszając bezwzględnym te- 
rorem ogół cały dn posłuszeństwa.

Dążenie do rewolucji i dyktatury proletariatu 
zbliża socjalistów do komunistów, ale jednocześnie 
odcina jednych i drugich od całego narodu. Ogół chce 
zgodną nracą i wysiłkiem warstw wszystkich odbu­
dować zrujnowane rolnic rwo i przemysł, chce Jadu .1 
porządku, jako niezbędnych warunków dla pracy 
twórczej, chce siły i potęgi państwa, któreby porzą­
dek na wewnątrz i bezpieczeństwo na zewnątrz za­
pewnić mogło Ci zaś co pragną rewolucji, chcieć 
muszą s*abego rządu, zamętu powszechnego. vaśm 
wewnętrznej, Między celami i dążeniami socjalistów 
a ogółu zaęhodzi zupełna sprzeczność. Zdarzało się 
parę razy w Sejmie, że socjaliści pozostawał: zupeł­
nie odręunieni i byłoby daleko częściej. &dybv socja 
liści nie byli takimi mistrzami w rzucaniu pięknych 
słówek i w wywodzeniu w pole innycn.

Nie mniej przeto wspomniana sprzeczność celów 
f dążeń nie ulega najmniejszej wątpliwości. Nie dajmy 
się przeto brać na lep pustymi słowem, ale przyglą­
dajmy się bacznie każdej propozycji socjalistów ? 
śledźmy ich ugitacR również bacznie, jak agitację 
komunistów. 1 jedm i drudzy nie polskie cele maja ua 
w idoku, i jedni i drudzy czerpią wskazówki dla swe? 
działalności u wrogiej nem zagranicy, śród jednych 1 
drugich rolę główną odgrywają żywioły krajowe 
wprawdzie, ale obce nam i wrogie. Socjaliści o tyle 
nawet są niebezpieczniejsi, że lepiej się maskują i że 
mają znaczne wpływy w Sejmie i poza Sejmem.

Józef Hłasko.
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Wiedeń. Telegr Comp. z Londynu. Minister woj­
ny Churchill wygłosił wczoraj w swoim okręgu wy­
borczym miowę, w której wskazał na konieczność po­
jednawczego stosunku do Niemiec, aby nie v*pędzić 
Niemcy w ramiona bolszewików.

R ó ż p k i e p , „ E r o s !  Psyche".
(Ciąg dalszy.)

Obsada „Erosa i Psyche** mogła praw?e w zupeł­
ności zadowolić. Zapewne byłyby wskazane pewne 
zmiany, nie są one jednak tak zasadnicze ze względu 
»tr to. że tyczą ról niedługich, by uskutecznić się nie 
dały. Powiedział już dawr.o temu Wagner, że niema 
V7 dramacie małej, ani drugorzędnej roli, tylko sumo 
roL odpowiedzialne, główne i tak jest naprawdę. 
.Wielkie sceny od dawna przestrzegają tej zasady, u 
nas, niestety, nie zwrao się na to dostatecznej uwa- 
S1 i to jest właśnie żle. Jedna jedyna postać nie na 
miejscu i czar pryska. O ile doskonale zrobiono po­
wierzając krótkie role: Hagne, Hedone i Melike ar­
tystkom takim. Jak panie: Brzeska, Bielińska i Lipo’ f- 
fcka, azięki czemu zyskana piękny ensemb.e w akcie 
Pierwszym, o tyło powierzenie W  polegającej na za­
siewaniu jednej frazy muzycznej komuś niezn*- 
ńeim, m akcie ii. zepsuło nam cały nastrój. fakimZ 
dyssonansem stało się i wejście lokaja w Obrazie V, 
)robia- _i to, ale dlaczego z powodu niedopatrzenia 

ich ma cierpieć całość, skoro się może, naprawdę, 
osiągnąć efekty nadzwyczajne jednolitości? obsad**.

Z małej rólki można wydobyć niesłychanie wis­
ie. czego dowodem mogłoby być historyczne już wy­
prowadzenie roli wiarusa w ^Warszawiance** Przez 
Sohkiegu. A zatem — niema małych, ni nieodpowie- 
dzła«iyc i ról i o tern pamiętać się musi!

W aramacie muzycznym Różyckiego cały ciężar 
jdpnwiędzjJggtci spada jednak właściwie na jedną

tylko postać, tc jest na postać Psyche. Rola to nie­
słychanie trudn?, ciężka i forsowna, dlatego łez z 
tem większem uznaniem wyrazić się musimy o tej 
kreacji p. Korolewicz-Waydowcj, kR>ra wywiązała 
się zo swego zadania znakomicie. Głosowo doskonale 
usposobiona pjnfafiła zestrzelić pełn?. uwagę słucha­
cza na sobie, jako artystka zaś dała nam postać ży­
wą 1 życia pełną. O ile śpiew jej był pełen wyrazu i 
niiy niesłabnącej ani na chwilę, o tyle jej gra była od­
piciem prawdziwie pięknem tych sytuacji, przez ja­
kie przeprowadza ia autor i kompozytor. Przerzuty 
to nie łatwe. Jeśli za odpowiedzialną bardzo uważa­
my partję: Olimpji, Giuliełty, Antonii w „Opowie­
ściach Hoffmana**, to tu rola Psyche: królewaej. wę­
drownej śpiewaczki, zakonnicy, dziewczyny z ludu, 
kurtyzany jest tem trudniejszą, ile że każda z tych 
postaci nurzająca się w krańcowościach musi mieć 
pewne zasadnicze cechy wsDólne, przv tysiącu in­
nych zupełnie odrębnych. P. Koroiewicz-Wayaowa 
umiała i potrafiła przej >ć przez ten labirynt trudności, 
nie zbłądzić- w nim i wyjść zeń w prawdziwej glorji 
zwycięskiej. Była królewną tęskniącą, kochająca, pię­
kną w każdym ruchu i każdym geście poddania się 
woli bożej. Spowiła tę jej kreację przedziwna tęskno­
ta za czemś wielkiem, nien izwanem, upragnionem, 
jeśli zaś zaistniały oevme drobiazgi wymagaiące ja­
kichś zastrzeżeń — to uwarunkowane one były, nie­
stety, niekoniecznie dobrem rozwiązaniem dekoracji 
scenicznej, czemu, rzecz prosta, artystka zaradzić nie 
mogła. W  szarej .swej wędrownej szac!e stanęła oko 
w oko przed prefektem Blaksem. Było w tej koncep­
cji owo zmęczenie duszy, nie ciała, ale była i królew- 
i-kość. która winna była zachować. Swoją pieśń o 
Erosii śpjęwała niesłychanie prosto, a przeto napra­

wdę poiywaląco. Tylko., wolałoym, by ta jej postać 
silni odcinała się od tła _  ludzkiego, lecz tu znowu 
wina onego t^ału. który na drugim planie r  gości 
prefekta reżyseria niepotrzebnie zbudowała. Z iego 
też powodu postać artystki zanadto mi wsiąkała w 
tłum podczas, gdy powinna b3rć bardzwj pierwszo­
planową, czy plastyczniejszą. Rada na to prosta. Po­
dałem ją  uprzednio, zyska na tem i ten ludzki sztafaż 
i artystka najbardziej ze wszystkich odpowiedzialna.

Rozdział trzeci: „Pod krzyżem* był w koncepcji 
artystki rajph kniejszy. Nigdzie ten tragizm wewnę 
trznie nie uplastyczniał się tak silnie, jak tu właśnie 
w scenie pod krzyżem. Pamiętam dobrze grę Solskiej 
— p. Korolewicz-Waydowa nie ustąpiła jej ni na krok 
Jakc dziewczyn? z ludu w obozie rewolucyjnym po­
trafiła wydobyć potrzebną siłę wyrazu w grze i śpie­
wie na równi jak i w rozdziale ostatnim, gdy przyszio 
jej zamienić strój grecki, szarą szatą pieśniarki, habic 
zakonnicy i strój francuski na modna, strojną dzisiej­
sza suknię. Szał. w którym się szuka zapomnienia, 
wołania zranionego na śmierć serca, poczucie tej nie­
sprawiedliwości straszliwej, jąka się jej dzieje, Ko­
nieczność zerwania pęt, w które wtłoczono nie ja. lec.’ 
jej duszę — z.ialazły tak w Śpiewie jej, jak i w grze 
niesłychanie silne wyrazy

Piszącemu o kreacjach p. Waydowej mimowoii 
nasuwają siv regułki stopniowania przymiotników. 
Piękną jest jd  Aida, Rachela, piękniejszą burtę: dy. 
ale ze wszystkich postaci superlatywów najgodniej­
szą — Psyche. I tylko szkoda, że gościny artystki tej 
nie umiano szczęśliwie zużytkować, karmiąc nas te- 
mi wszystkienii operami, które były dotąd naszą strt- 
wą, które nię pozwalaiji jej być tem, częm bvÓ roo-
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Przegląd polityczny.
Kto przygotowuje odpowiedź boi? ćwikom [

,,Gazeta Warszawska** donosi, że komisja, przy­
gotowująca odpowiedź na notę bolszewików, składa 
się z pp Patka, Wasilewskiego i Gutowskiego. P. Le­
on Wasilewski osław., się dostatecznie, jako minister 
spraw zewnętrznych w rządzie p. Moraozewskiego* 
kiedy to sprowadził do Warszawy bar. Kesslera i 
związał Polskę iyp.omatycznie wyłącznie z Niemcr- 
mi. P. Gutowski, który na żadnem polu się nie odzna­
czył, zrjmował przed wojną mierne stanowisko w dy­
plomach rosyjskiej, w czasie wojny zaś zdobył pewien 
rozgłos swym zaciętem germunoiilstwer.i. uważany 
był dotychczas za niemożliwego i trzymany w cieniu. 
Bałamutne poglądy tych dwu polityków na naszą 
sprawę wschodnią, nie odpowiadają wcale poglądem 
większości ciała poselskiego i społeczeństwa. Two­
rzenie taxicn koimsji ivygląda na niestosowne żarty 
w cowaźntj sprawie i chyili.

Warunki pokoju.
KoresrondeiT „Kurjera Lwowskiego” podał z 

Wsrszawy, że „żywioły lewicowe są za federacyj 
nym stosunkiem Polski do narodów k-esowych; pra­
gną one utworzenia na wschodzie szeregu nowych 
P»’'stw , któreby weszły w mniej lub więcej ścisły 
stosunek z Polską. Cechą tego programu jest: I) wy< 
kluczenie wspólnej granicy polskl z Rosją; 2) utwo 
rżenie szeregu państw „buforowych”, związanych 
wiją lub federacją z Polską..., program federacyjny 
r  iatby za sobą — zdaję się — Naczelnika państwa* 
Prezydenta ministrów(f) i ministra spraw zagrani* 
cznych, czyli mógłby uchodzić za oficjalny program 
rządu polskiego. Zanie się, żc w tym duchu będzie 
opracowana nota polska”.

.Gazeta Wirszawska z powodu wiadomości tej 
v yra :a poważne zaniepokojenie i dc maga się }akna> 
rychlejszcgo wyjaśnienia sprawy.

Sukcesy polityki federacyjne!
Warszawskie biuro keresipondt ncyjn': rozesłało 

komunikat, ze rząd łotewski zawai ł rozejm z bolsze­
wikami na własną rękę. Estońskie zgromadzenie na* 
rodowe ratyfikowało traktat pokoju z Rosją sowiecką.

Bitna pad prefeffcraftn Aiy!ji.
Warszawa. Radio z Ca.-narvon. Podczas swojego 

ostatniego pobytu w Londynie premier litewskiego 
rządu ualwanoustaw zakończył pomyślnie rokowania 
dotyczące stosunków handlowych pomiędzy Wielką 
Brytanją a państwami bałty ckiemi. P> cmjer litewski 
zaaprobował plan, wedle którego Litwa całą, .woją 
przyszłość hand’ową, gospodarczą i finansową złoży 
w ręct grupy finansistów angielskich. Analogiczne u- 
tnowy maj? być zawarte również między Wieiką 
l3r$t nją, Estonią i Łotwą. Reprezentanci angielskiej 
grupy finansistów będą sprawowali kierownictwo li- 
iewsKięgo Banku narodowego i z całą energją będą 
zajmowali cię litewskim eksportem i importem.

Wilson w spranie Adrjafyfcu.
Londyn- Havas. Wedle doniesień „Daily Mail” z 

Nowego Jorku, sekretarz Wilsona oświadczył, że 
Wilson w swej nocie dotyczącej Adriatyku zagroził 
nic wycofałem  się ze spraw eurooejsklch, a jcdvnle 
od1* olaniem okrętów amerykańskich z Adtjatyku.

że, wkładając na *iią pęta koncepcji postaci mało zy 
wyćh.

Partnerem p. Korolewicz-Waydowej był p. 0 -  
koński w roli Blaksa. Kon-pozytor traktował ją dru­
goplanowo w muzyce, stąd o iozv,<nięctu wartości 
głosowych mniej może być mowa. Urywane, krótkie 
frazesy trzech pierwszych aktów dopiero w rozdzia­
le czwartym i piątym rozwijają się w L zw. partie 
dającą artyście więcej pola jako śp.cwakowi. Zasad­
niczo jednak chodzi w kreacji tej postaci o grę i t 
znalazła w p. Okońskim właściwego interpretatora. Ja  
ko pachołek królewski w rozaziale pierwszym miał 
artysta w grze swojej moment wprost nicztównany 
w chwil, id y  czając się, w kaHąk zgięty podsuwa się 
ku Erosowi, by promiennego bogs rrzychwycić. Po­
dobnie w akcie drug.m doskonały był w tern pcłr.em 
przerażenia zapatrzeniu się w przestrzeń, znierucho­
miały wizją przeszłości Jako opat Lliks mniej zado­
walał. Niefortunny kostjum, i jeszcze niefortunniejszy 
ruch podnoszenia ręki do góry twoi żyły zeń postać, 
kfóra nie wywoływała grozy a prztCież o wzbudze­
nie je j w pierwszym rzędzie poecie idzie. Również w 
akcie czwartym inn;ej zadowalał; aitysta powinien 
nieco zmodyfikować swoje ruchy. Przewódcę tłumu 
zrobiła zeń. rzeźmka, zapewne Siekiera, ale wrażenie 
briitalizmu nie osiągnie się przez ustawiczne/w ywija­
nie ni? — zatem... Doskonały natomiast w typie był 
jego: radca dworu von Blaks. Nie ulega jednak naj­
mniejszej kwestji, ze jeśli artysta przeprowadzi wska­
zane korrcktuiy w ruchach w akcie III. i IV. krcacyf 
Blaksa będzie mógł zaliczyć do galerji doskonalą ch 
swych typów,

(Dok. nast) P ro t I osław Jawo*sk.

Frasa francusha 
o prnppzytiacli pckojanych.

i-ropozycje pokojowe rządu sowieck5ego z 29 sty­
cznia zostały pochwycone w drodze rad'crtelcgrafl- 
ezrej także i w Paryżi i w dwa dni potem pisał o nich 
juz „matm” na miejscu naczelnem:

„Ta ponowna propozycja, uczyniona w chwili, 
kiedy poważna armja bolszewicka gromadzi się na 
granicach ipo'skich, znajduje Folskę w położeniu Tu- 
dnem. Większość Sejmu, choć wroga ŁnLzewizmowt, 
jest za pokojem. Jakżeż można się temi* dziwić? 
Marka polska war ca jest zaledwie 6 centymów, co 
praktycznie uniemożliwia zakupy za granicą. Propo­
zycjom moskiewskim towarzyszy w Warszawka 
atmosfera, jeśli nie zniechęcenia, to słusznej obawy”.

„femps” w naczelnym artykule pisze: „Albo na 
froncie tosyjsko-polskim nastanie zawieszenie broni I 
bolszewicy będą mieli wolne siły dla interwencji w 
Azji, albo nie będzie zawieszenia oroni na bolszewi­
ckim froncie zachodnim i nastąpią wajkL z których 
Niemcy nie omieszkają skorzystać. W jednym i dno 
gim wypadku debrzeby było dostarczyć hojnie Pola­
kom uzbrojenia, jakiego potrzebują”.

Cheradame w „Demccratie nouvelie“ uważa pro­
pozycje- bolszewickie za zwykły marewr. „Złudne 
propozycje bolszewików mają jedynie na celu jak naj­
lepiej przygotować zgniecenie Polski. Lenin i l rock! 
powołali w Rosji środkowej cztery rocznik* pod broń. 
Oto fakt, z którym się l i t l j  6 trzeba”.

V. Geneste pisze w „Avcnir” : „Jak Polska uprze 
się te; bolszewickiej ofenzywie pokojowej? Położenie 
gospodarcze tego wielkiego kraju jesi tak Tudne, że 
fermenty społeczne natrafiają tam na teren przyjazny- 
Pokój ze sowietami byłby dla Polski wielkiem ulże­
niem, może być dla niej niebezpieczną pokusą. Po­
dobne niebezpieczeństwo grozi Rumuni5. Z naszej wi­
ny te dwa tak dla nas cenne narody znajdują się po­
między Charybdą woinv i Scyllą pokoju. Powiadam 
z naszej winy i nie cofam tego siowa. Bo nigdy me 
zgodzę się z tem, byśmy w cia„pu 18 miesięcy nie mo­
gli zadowolić aspiracji politycznych państw graniczą­
cych z Rosją oraz dostarczyć iiry pomocy gospodar­
czej i wojskowej, której one się domagały. Oióź ule 
uczyniliśmy tego, albo uczyniliśmy źle. Może nie jest 
jeszcze zaoóźno. Ale nie wolno uam stracić ant 
chwili”.

„L‘Action francalse” zapytuje, :zv  700.00u pol- 
skicn żołnierzy, źle wyekwipowanych ' sozporządzar 
jących niewystarczającą artylerią, zdoła ~ytrzymać 
potężne uderzenie sił bó^zewickiego Wschodu.

„Lani srne'* jest zdania, iż Erancja nie może ulziś 
Polsce pomóc skutecznie. „Jest ie dla nas niemożli­
wością materjalną. Jeśl5 sowiety będą rozumne, to czy 
możemy 5 tym razem nie zgodzić się na proponowane 
przez nich rokowania?”

Osobny, obszerny artykuł poświęcił sprawie boi-, 
szewickiej oferty pdkojowej, redaktoi polityczny 
„Journal des Pebats” p. C.auvain. W irria  on przeko­
nanie, iż rząd polski nie przyjmie tych propozycji. 
Genercł Piłsudski jest palrjotą, patrzącym jasne i do­
świadczonym. Wie osi, ż i Polsna może zachować swą 
niepodległość tylko utrzymując dobre stosunki sąsie­
dzkie z Rosją demokratyczną i że postój z bolszewika­
mi me daje żadnych gwarancji. Komuniści nie wy­
rzekną się nigdy trzech z«sad podstawowych, mię* 
dzynarodówki, zniesienia własności prywatnej i dyk­
tatury proletariatu. Polacy, których patrjotyzm często 
przybiera postać egzaltacji i których .oszanowanie 
swobód oublicznych niegdyś dochodził do fetyszy- 
zmu, nie dadzą się zw‘eść jakimkolwiek pi “pozycjom 
bolszewickim. Są przekonani, źc armje bolszewickie 
ich prędzej, czy później zaatakują. Wolą przygotować 
się do obrony, kiedy mai? swobodę ruchów wewnątrz 
kraju i kiedy ich opinja publiczna nie jest jeszćzt za­
rażona. Ich armja jest silna i posiada zapał. Zwycię­
sko przeciwstawiła się Niemcom na granicy zacho­
dniej. Odeprze wszystkie ataki arnnji czerwone,, na 
granicy wschodnitj, Tylko żeby ta obron? była sku­
teczną i miała szczęśliwe konsekwencje, trzeba, żeby 
skombinowana była z dwoma rzeczami: porozumie­
niem z patriotami rosyjskimi i ubezwładrtotu *m Prus 
Wschodnich. Nauczeni ekrutnemi doświadczęniamt 
patrioci rosyjscy są dziś skłonni do ustępstw, któ“0 
wydawały się wielu z nich przed kilku miesiącami r,le 
do przyjęcia. Zdają sebie oni sprawę z niemożliwość* 
odbudowania Rosji na aaw.iycn podstawach erytr- 
rjtlnych i politycznych. Upadek hegemo ji niemieckiej 
pr ciągnął za sobą upadek systemu rządów przy po­
mocy siły i żaden nowy rząd i osyjski nie byłby wsta­
nie utrzymać lub odzyskać poi swą władzę Iujy ob­
cokrajowe, które postanowiły żyć swobodnie. Z dru­
giej strony ludy te sa dość inteligentne, by zrozumieć, 
że rozprószone w postaci piasku państwowego stały­
by się zdobyczą innych. Pozostaję im tylko rozpatrzeć 
z Rosjanami układ, ' oparty ta  zasadzie, która jedno­
cześnie zachowuje odpowiedzialność rządów i wol­
ność ludów, t. j. na lojalnym plebiscycie. Co się ty czy 
granic Polski, łatwo dzięki temu środkowi rozwiąże 
się nieskończone spory, wynikające z etnografii i hi­
storii. Zresztą plebiscyt byłby ograniczony do okrę­
gów, do któ. ych obie strony zgłaszają pretensje.

Co do Finlandji może być mowa tylke ,o wza- 
Jen m m sprostowaniu grani? historycznych. Dla ir.- 
nych narodowości ogólnie należy przyjąć zasadę fe­
deracyjną. Byłoby to pogodzeniem aspiracji ludów do 
n:er odległości, za stworzeniem takiego =>tanu r-.ecw, 
Który stosowny byłby dla zactowaMą yokoju”*.

lak to bywało 
na kunfenncK pokajuwill

Konferencja pokojowa poczyna przechodzić do 
historii, posiaca już bowiem swe anegdoty. Kilka z 
tich przytacza znany Publicysta angielski, DiUou, w 
swem dziele „The Peace Comerenc-”. Przykrzejszą 
stroną jest to. ie  są one prawlziwe i świadcz? z jak 
■giuntownem przygotowaniem zabierali się do roepa 
trzenia żądań „małych” narodó w ci których zadaniem 
było stwarzać nową mapę świata. Przytoczyć wartr 
choćby nieporozumienia, dotyczące Polskl.

Jeden & prsmjerćw po pan: miesiącach od chwiD 
zh żenią obszernie motywowanych i bronionych przez 
d< łegację połsk? żądań, zagadnął: „Czy ci chciwi Po­
lacy pożądają Górnego czy Dolnego Śląska”? Jedol 
zaś z głównych delegatów znowu sądz:\ że: przedstą 
wiciele mniejszych państw całkiem poszaleli. .,Wybie­
rają &krawrek terytorium i krążą koło niego, jak u i>  
pieżne ptaki w polu bitwy. Weźmy Śląsk, Domagają 
się go Polacy Niemcy są z powodu niego jeszcze bar­
dziej oszaleli. Przypuszczam, że jest jakaś prdstawa 
tej rcźądliwości. Aie na miłość boską, jakim sposo­
bem mogą go żątfać także i Ortrianie ? Świat oszaia! 
Nic dziwnego, że Francja postawiła tam swoją stopę 
i zabroniła dostępu. Ale czego chce tam Francja”?  
Zagadkę tę rozwiązuje podobieństwo Sdesij f  Olłcj* 
w Azji mniejsze}.

Ody deputacja pobka zwnrcriła się do jednego t  
państw anglo-saskich w sprawie oomoey żywnościo 
wej i na zapytanie mm.stra, jaką drogą można dostar­
czyć żywność, ^skazała Gdańsk, maż stanu poważnie 
odrzekł; że należy uzyskać pozwolenie od Wioch, al­
bowiem cne rozporządzają na morzu śródzlemnem 
Po wysłuchaniu referatu Cambona o znieni''zaiyclt 
okręgach polskich, jeden z giownych dc!og.ttów pytał 
delegata francuskiego, dUczego wciąż wymieniał Ery 
denka Wielkiego. Na odpowiedź, żc od czasów kry 
deryka i rrzWorów Polski osadzono w tych okręgach, 
wieju kolonistów niearechlth, rzeki: „No dobrze, ale 
co ma wspólnego Fryderyk Wielk* z rozbkyramk 
Polski1?

Przyponriicć fu wreszcie warto wyznanie L- Ge- 
orge‘a w parlamencie angielskim, żs nie słyszat dotąd 
o Cieszynie, bęaucego powodem omal, że nie satargt 
między dwoma państwami sprzyii.iirżohdml, z które­
go to powiedzenia nie mało sobie wówczas dwerownł 
„Times”,

K to  rze c w y d ę ża ?
Ucnwałą z 25 listopada .r. z. bejm poiedl prze­

prowadzić na ziemiach wschodnich najdalej do końca 
lutego yybory przedstawicielstwa ludności miejsce 
wej celem umożliwienia jej wynowiedzen a swej woE 
w sprawie Drzynaleźności państwowej. Tymczasem 
dotąd żadnych przygotowań do tych wyborów nie 
poczyniono tak. że wygląda to, jakby chciano v/ogó!< 
wolę sejmu zlekceważyć i ją  pominą* Sprawi W 
! odniesiono w prasie warszawskiej, zapytując kto tc 

przeciwdziała uchwale Sejmu ustawodawczego? 
Odpowiedź na pytanie daje „G tzeta V/arszav’skŁ“:

„Są zarówno na ziemiach wscnodniclr jag i w 
WCTsz^wie czynniki pizechTdziałające o tyle wpły­
wowe i silne, że mogą uchwały sejmowe lekcowi żyć, 
hib o nich zapominać Są to przedewszystklem żywio­
ły obce (żydzi), następnie socjaliści mający zawsze 
lakieś zobowiązania międzynarodowe wobec pozakrt- 
jowych współwyznawców, wreszcie c~ęść z.eraiań 
stwa kresowego Żmudzi ; Wschodniej Białorusi ta 
właśnie, co uważa siebie za „prawdziwą sól polskość 
na krosach”. ^

Byłoby niesprawiedliwością, jak to W
Surowi sędziowie, odmawiać polskości tej częśc zię- 
miaństwo. ale niepodobna nic na niej budować, pod­
czas wojny światowej bowiem wykazała ona właśnie 
cal? swą niemoc i nieudolność. Ci parafijalnl Metter- 
nicliowie i Talleyrandzi maja dużo buty pańskiej I 
pogardy aia warstw imych, jednocześrie jednak ca­
lem jestestwem odczuwają swą słabość I cały swój 
spryt dyplomatyczny wysilają na wynalezienie ia- 
kte' siły. przed którą ukorzenie się iajbardzitj zabez­
pieczyć, może ich inte.esy. Wypadki w czasie wojny 
następowały Jednak tak szybko, że ci dyplomaci nłj dy 
dość wcześnie zorientować się nłe mogił, kto vr dąnej 
chwil5 siłę reprezentuj? i popełniali błąd za błędem. 
Na początku wojny stail jak mur po stronie sntynie- 
miecKiej i s!ali wiemopoddańczc adresy i uniżona 
dziękcwińeni^ za odezwę Wielkiego księcia. Sili* 
Rosji i Ententy razem wzięte, według ich obliczeń, 
tak p,zeważafy siły państw centralnych, że byli zu­
pełnie pewni iż trafną r/ybrali orientację. Jeden z m f  
wybitniejszych z nich oświadcza! głośno* że gdyoi 
się okazało, iż się pomylił, to by uznał się z? niezdol­
nego do polityki i stanowczoby się z niej wypofal 
V ' poczuciu oczywiście ..obowiązku obywatelskiego” 
i „dla dobra kraju” nio porzucił w. jednak -polityki 
gdy mu się wydało, że Niemcy są niez wyciężone 
Zarówno on sam. jak i pokrewni mu wspćHem.anie 
przerzucili sip tyłku na stronę niemiecką i z większej 
jeszcze uwielbieniem patrzyli na p. L«dnick>ego. Któ­
ry otrząsnąwszy złudzenia ente.itowe, nmiał wyzy­
skać ala siebie od osobistego przyjaciela KiereńsWe- 

stanowisko prawie ministra, a. następnie od Rady
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R egr^nei, Mirbach* i '^rchenfelda, godność je
szc7< wyższą, bo „ambasadora" polskiego w Mo- 
skw?-

W- okresie właśnie przewagi militarnej Niemiec 
i ^elkiego strachu przed bolszewikami wśród tej czę- 
b> ziemiaństwa krystalizowały się najfantastyczniej- 
•5 pomysły polityczne, oparte zawsze na poczuciu 
łasnej niemocy, na przeświadczeniu, że tym razem 

ńaleźL wreszcie siłę prawdziwa i n? wierze, że przy* 
tfosowując się do zamiarów tej potęgi, najlepiej o- 
chronią interesy swoje, no i... Polski. Wzorem Rady 
regencyjnej płaszczyli się przed Niemcami i kadzili 
Wilhelmowi, zdolności zaś swe ofi?rrwywali na usłu­
gi Państw nowych, które jak sądzili, pod egidą nie- 
mieckr powstaną? Białorusi i Łotwy. Trudniej było z 
Utw? centrum jej zrobili Niemcy — Wilno, osadza­
ne w ńiem Tafybę, w Wilnie zaś ton ^olskosci nada- 
^ałj warstwy inne, od te, części ziemiaństwa psychi­
cznie znacznie różne, warstwy mające żywiołowe 
Poczucie własnej siły, niezatr°cony instynkt narodo­
wy i nawet, jak się okazało, trafniej orientujące się 
w oytuacji międzjmarodowej.

Parafialnych Talleyrandów spotkał niebawem 
<Irngi zawód? upadli Niemcy, ale nie osłabiło to ich 
•Wiały ani we własny rozum i spryt dyplomatyczny, 
Po i jakże, przecież wszyscy oni z wyrocznia swa 

czele i-w nowych tak zdawałoby się niekorzyst­
nych dla siebie warunkach zdobyli sobie i wpływy 
i stanowiska Koncepcje sformowane za panowania 

. Niemców trzeba było nieco przefasonować. z nowego 
oczywiście punktu widzenia, co oni sami w głębokim 
Swym ^ozurme uważaja z7 realnie możliwe, na co ich 
zdanierii. zgodzą się siły danej chwili, więc Ententa, 
ż j dz\ socjaliści itd. Przefasoncwanie to. na które wy­
warły wpływ rozmaite inne względy, jak obawa 
zbyt daleko posuniętego demokratyzmu Kongresów­
ki, zadawniony partykularyzm itp., doprowadziło do 
riowego pomyśli — łączności kresów z Polską, ale 

t niewcielania ich do niej. Wszystko oczywiście dla de­
bra Polski, bo któż lepiej octnić to dobro potrafi, jak 
n*e oni,-ta „prawdziwa sól polskości na kresach".

Oni to właśnie najbardziej może przeciwdziałają 
niewątpliwej woli tak Sejmu ustawodawczego, jak i 
ludności ziem wschodnich i przeciwdziałają wcale 
skutecznie. .

Charakterystyczny wyraz tych poglądów zawie­
ra „Memorjał w sprawie granic wschodnich" złożony 
Przez „grono Polaków kresowców" Naczelnikowi 
Państwa w dn. 9 grudnia r. z. Zaczyna się on z wiel­
kim aplomoem od wysunięcia zasady, że „Rzeczpo­
spolita odbudowana być winr.a w tym kształcie, jaki 
otrzymała od tajemniczej ewolucji historycznej", za­
sady, którą osłabia jednak zastrzeżenie, że „taka 
koncepcja nie wyklucza uznątia zmian zaszłych w 
ciągu półtora stulecia". Poczem całv memoriał jest 
właściwie szeregiem zaprzeczeń owego „kształtu", 
tak co do granic terytorialnych, jak i co do ustroju 
wewnętrznego. Co do ostatniego, memorjał, którv zaj­
muje się wyłącznie niemal północną rołaci;. ziem 
Wschodnich, a więc terytorium byłego Wmikiegc 
Ksi;stwa Litewskiego powiada, że sa dwie koncen- 
cje.

Jedna z nich, żąda wcielenia łych ziem do Polski 
i aucorowie memoriału, nazywają tę koncepcję 
„prosta aneksja", jakkolwiek to właśnie byłoby „od­
budowaniem Rzeczypospolitej w tym kształcie, jaki 
otizymała od tajemniczej, lecz Doteżnej ewolucji hi­
storycznej".

Koncepcja druga polega na „nnji luo federacji przy 
Pełnej jedności militarnej, dyplomatycznej *' celnej, a 
autonomii prawodawczej, administracyjnej i budżeto­
wej, co przesądza wspólnego Naczelnika Państwa, 
lecz odrębne minister ja".

W dalszym ciągu memorjał charakteryzuje zwo­
lennikówf obydwu tych koncepcji, przyczem oczywi­
ście'cały obóz'„narodowo'" nazywa demokracją na­
rodowe. Otóż. zdaniem autorów, „koncepcja Pierw­
sza (wcieleń*3) J‘est tia kresach silnie, lecz wyłącznie 
popar.a przez zw"rta falangę na-od^wo-demokraty- 
czną. Ma ona przewagę w miastach Wilnie, Grodnie 
i Kowmie, wśród inteligencji miejskiej, wśród zie* 
miaństwa zaś, tej prawdziwej soli polskości na kre­
sach, i wogóle w Mińszczyźnie, wzbudza mało 
wsrółczućia. tak samo, jak między t. zw. radykaiami". 
Zdaniem autorów większość ziemiaństwa, wogole 
Mińszczyzna i radykalł są zwolennikami koncepcji 
drugiej, czyli „grupują sie dokoła idei Wielkiego 
Księstwa Litew/skiego historycznego!" Cha-aktery- 
stycznem jest, że auterowie memoriału nie wspomi­
n a j wecie o warstwach innych poza inteligencją, zie- 
miaństwem i radykałami, świadczy to wymownie, z 
kogo w-łaścfwie składa się grono które memoriał 
opracowało.

Sowie ty a W łochy.
Zurych. Slaw. Coi, Dzienniki donoszą z Rzymu, 

ze p. hr. Colo uia di Cesaro poczynił w Izbę senza- 
cyjne rewelacji co dc propozycji pokojowej Cziczeii- 
na pod adresem Włoch. Nitti zapytał, skąd poseł do­
szedł do treści tego dokumentu, lecz ten odmówił od­
powiedzi >. . . . . . . . . .

" C - J  E Z o c i e - w i .

Starogard, w lutym
W podróży swfej pj> froncie pomorskim, musiał 

jen Haller przybyć tez do stolicy Kociewi, jak zwie- 
się tutejsza ludność. Zajmuje ona powiaty t zew ski i 
starogardzki, a stolicą Kociewi jest Starogard.

Ody zajechał na dworzec pociąg jen. Habera dzie- 
. iąlki głów zakołysały się, chcąc ujrzeć tego, którego 
dotąd znano tylko z portretów' i opowiadań.

Z wszystkich mów, jakie wygłoszono, biła taka 
ogromna miłość do jenerała ł do Polski, któia to on w 
tej chwili reprezentował, biła taka ladość z powodu 
odzyskanej, już przed tygodniem wolności, gdyż woj­
ska nasze wkroczyły tutaj 29 stycznia, a dziś już 6 lu­
ty. Wprawdzie niktby tego nie poznał po jasnęm słoń­
cu, ani po owrych polach, doskonale uprawnych, które 
zrzuciły już powłokę śniegową i gdzieniegdzie po­
kazują zczern ałe badyle i trochę ieszcze chowające 
zieleni łąk.. Więc też i z twarzy obecnych bije pro­
mieniami nastrój rade sny.

; Gdy zaś na rynku w czasie rewji znreszał sit i®* 
nf.rał Haller z pospólstwem, gdy potem n? bankiecie 

j zbliżył się do obywatelstwa tutejszego z wsi i mia­
sta, jeszcze bliższym stał się wrzystkim, jeszczr 
bardziej go pokochano.

A ludzie tutaj rozumieją, ż T wodzowie narodu re­
prezentują nie tylko władzę, że oni przedstawiaj też 
pierwowzór charakteru narodowego. Więc słusznie 
rozumieją, że te cechy, które się w nim przejawiają, 
są nam wszystkim wspólne. I radość ich przejmuje o- 
gromna, że między nami a Prusakami od razi* poznać 
różnicę. Czyż byłby kiedy pruski jeneiał ucałował 
małą dziewczynkę a nasz polski jenerał czuje z spo­
łeczeństwem i kocha je i żyje z nlem i ulega tak samo 
wrażeniom, jak wszysem To też stwierdza jeden z 
mówców, że przez ten pocałunek stał się jen. Haller 
jeszcze bliższym, jeszcze oai dziej kochanym dla lu­
dności Pomorza.

I dziwna rzecz. Chociaż Starogai d odległy od ha 
kaustycznego Tczewa zaledwo o pól godziny jazdy 
koleją, przecież ludność niemiecka stanowiąca tutaj 
25 procent ogółu zupełnie inaczej się zachowuje. I 
w czasif powitania wojsk polskich i na bankiecie na 
eześe jen. Hallera są obecni przedstawiciele ludności 
niemieckiej, obok mów polskich słyszy się i nieraiec- 
Kie -łowa — krótko mówiąc nastrój niemieckiej lu­
dności zupełnie jest tutaj inny, niż w poblizkim 
Tczewie.

Przyszłość zaś zapowiada się tutaj wcale dobrze, 
o ile chodzi także o stosunki narodowościowe, w czem 
niemałą zasługę mają właściciele „Dziennika Staro­
gardzkiego". Pismo to redaguje znany działacz ha Ka­
szubach i literat p. Sędzicki, mający gruntowną zna­
jomość tutejszych stron, pracujący dla nich z nie­
zmierną energją i thniłowaniem. Ale obecnie będzie 
Starogard cieszył się nie tylko własnem polskiem pi­
smem, o kierunku wybitnie narodowym, ale też nie 
będzie miał rozsadrJka antagonizmów narodowościo­
wych. W  postaci niemieckiej gażely, która wraz Z 
drukarnią przeszła na własność spółki „Dziennika Sta­
rogardzkiego".- Kto ?aś rozumie znaczenie prasy, 
przyzna, że dokonano przez to czynu wielk ego.

Jak na trzynasto cysięczne miasto ma Starogard 
wspaniałe urządzenia: elektrownię, co tutaj wszędzie 
jest rzeczą zwyczajna, nauralną kanalizację, wiedo- 
ciągi, więc rozwinęło się życie rod każdym wzglę­
dem — i handlowe, czego dowodem magazyny, jakich 
nie powstydziłyby się nawet stolice, szereg banków, 
także ruch społeczny żywy, Jest tu i towarzystwo 
wioślarskie, choć mała tylko Wierzyca rozlała swe 
wody wckól Starogardu. Tow. Ludowe, Sokół, a 
wszystkie one zdwojonym teraz żyją ruchem, wytę­
żyły też wszystkie siły na godne przyjęcie wojsk, l  ak 
n. p. tbw. śpiewackie „Kalka" wieczorkiem, na które­
go program zło żyły się śpiewy wcale dobre i 2 sztucz­
ki, przyjęto żołnierza polskiego. Ruchliwe tu wszyst­
ko i energiczne, a zaprawione w walce twardej do 
pracy wytrwałej, choć żmudnej.

Jak owe mury, biegn? cc resztkami swemi wokół 
mir.sta. a sięgające czasów książąt oomorskich, jak 
ów kościół stary, założony w reku f$30 silni tu ludzie,

T. Uhma.

O WYDANIE WINNYCH.
Wiedeń. B. K. z Paryża. Odnośnie do noty 

państw sprzymierzonych do Niemiec w sorawie wy­
danie winnych dowiaduje się „Petit Parisien", że do­
kument ten nic zaw ici żadnej propozycji co do 
zmniejszenia liczby winnych, albo też co do podziału 
ich na różne kategorie. Nota powiada do Niemiec: Nie 
wprowadzacie w życiu tiaktatu pokojowego, będzie­
my się więc przeciwko temu niewykonaniu tran iatu 
bronili. Wyraziliście życzenie, byście sami mogli osą­
dzić winnych. To życzenie wasze nie sprzeciwia się 
posłanowieniom traktatu. My nie będziemy brali u* 
działu w postępowaniu sądowem, chcemy się tylko 
przekonać, co wy uczynicie, i z decyzjami naszemt 
czekać będziemy wyniku waszego śledztwa. Nie zrze­
kamy się jednak prawa naszego podjęcia w przyszło­
ści kroków, które ttwaźaó będziemy za odpowiedni"

Nie będziemy uczestniczyli w sądzeniu bez względu 
na to, czy postępowanie sądowe odbędzie, się w Lir- 
sku, czy też gUziemdziej. Nota wystosowana do Ho- 
lanijd dowodź,!, — jak pisze dziennik — ze wydanie 
Wilhelma Hohenzollerna nie narusza bynajmniej ho­
noru Hojandji. Nota czyni rząd holenderski uważnym 
że będzie on odpowiedzialnym za wszystkie konse­
kwencje i niepokoje, które mogą wyniknąć z obecno­
ści Wilhelma w Amerongen, niedaleko granicy nie­
mieckiej. Norą zwraca uwagę rządu holenderskiego 
by byłego cesarza przeniósł do swoich kolonii za 
morskich, n. p. na wyspy Sundaiskie, jeżeliby się wy . 
danie cesarza stało niemożbwe.

OBRADY ZGROMADZENIA NAR. NA WĘGRZECH
Wiedeń. B. K. z Budapesztu. Zgromadzenie naro 

dowe pod przewodnictwem posła 2e starszeństwa 
Beli Bernata powitał prezydent ministrów Hussar 
zaznaczając, że rozpoczyna ono p^ace swoje w imię 
Boże. Naród węgierski w ostatnich czasach dużo 
przecierpiał z powodu słabości żywiołów mieszczań­
skie li. Następnie postępował coraz bardziej zwrot ra 
lewo, W  końcu zaś znalazł sie naród węgierski 7 po­
wodu świadomej zdrady, nad brzegiem przepaści. 
Widoki na przyszłość są w tej chwili ;iągle jeszcze 
bez naazieji. Chcemy uprawiać — mówił premier da­
lej — węgierską politykę zagrrniczna i przyłączyć się 
ly  organizmu całego świata. Wiemy i czujemy w tej 

- chwili dobrze, że źródłem naszego nieszczęścia jest 
to, iż świat nas nie znał i jeszcze teraz nas me zna 
Prezes ministiów przedstawił następnie zadania, któ­
re załatwić ma zgromadzenie narodov'e. Są niemi: 
zawarcie pokoju, ustalenie formy rządu, nowa kon­
stytucja, nowa ustawa wyhorcza, uregulowanie admi­
nistracji i kwestji narodowościowej, zorganizowanie 
aimji narodowej i ''ały szereg innych spraw gospo­
darczych. Punkiem przewodnim muszą być dwie za ­
sady: ochrona chrześcijaństwa (burzliwe oklaski) * 
rozwój Węgier. W czasie rządów bolszewickich — 
powiedział mówca — popadła część robotników w 
manję wieikuści Nie dopuścimy, aby choroba ta Prze­
rzuciła się bikźe i na inne klasy (burzliwe oklaski?. 
Zgromadzenie narodowe wzmocni siły ludność, wę 
gierskiej. Chcemy się oprzeć o te warstwy chrześci­
jańskie i społeczne. Pierwszą sprawę, któią musimy 
załatwić iest wybór prowizorycznego naczelnika pań- 
twa, ktorego autorytet i siła oraz mądrość uratować 
mają naród. Oby jak najrychlej objął rządy gabinet 
odpowiedzialny (burzliwe oklaski).

PC USTĄPIENIU LANSINtiA.
Wiedeń!. B. K. z Amsterdamu. Podług „Daily 

News* Laiising życzył souie, by Liga Narodów była 
wyłącznie międzynarodowym trybunał 3m rozjem­

czym i był przeciwny przyjęciu mandatu nad Turcji 
P'zez Stany Zjednoczone. Mr.ukiem bezpośrednim nP- 
porozumienu. między Dansingiem a Wilsonem będzie 
prawdopodobnie to, że zniknie wszeka nadzieja raty- 
fkacii traktatu.

Wiedeń. Tel. Comp, z Londynu, Wedle doniesień 
z Waszyngtonu ustąpienie Lansing? będzie począt­
kiem całego szeregu senzacyjnych rewelacji. Prasa >- 
merykańska wyraża niezadowolenie z powodu zrehe- 
wania się Wilsona i zapowiada niespodzianki.

Wiedeń. B. K. z Londynu. Dotychczasowy amba­
sador amerykański w Londjmie Pavis ma zosłać w 
miejsce Lansinga zamianowany sekretarzem stanu 
dia spraw zagranicznych.

KONFERENCJE SALZBURSKIE
Kraków. Rad z Wiednia. Na konferencji w Salz­

burgu przedłożył przewodniczący wniosek namiest­
nika Przedarł*.lanji: „państwo związkowe lub jednoli­
te" — pod glosowanie.* Dc głosowania przystąpiono 
wedle krajów i partji. Partja chrześo. - socjalna i nie­
miecka partja niepodległościowa glosowały o oz za­
strzeżeń za parólwem z wiązko w em. W partii socjal­
no - demokratycznej przedstawiciele Stvrji giosowaL 
bezwzględnie za państwem zwiazkowem, a przedsta­
wiciele Wiednia i Nizszej Austrji za państwem zwiąr 
kowem z warunkiem, że ustrój jegc będzie zupełnie 
demokratyczny.

Przedstawiciele Austrji Górnej głosowali za pań­
stwem związkowern, z warunkiem, że będzie ono 
dziełem większości i zagwarantuj ustrój zupełnie de­
mokratyczny. Demokratyczni zastępcy Saizburga, Ka- 
ryntji i Przedarulanji oświadczyli się za stworzeniem 
państwa jednolitego, z własnymi okręgami administra­
cyjnymi.

O OKUPACJĘ DARLANELÓW
Londyn. Iiavas. Rada londyńska przy udziale Fo­

cha i generała d’ Espereya zastanawiała się nad spra­
wą okupacji Dardanelów przez siły zbrojne państw 
sprzymierzonych.

WŁOCH^ PODPISAŁY TRAKTAT Z BUŁG/ RJĄ.
Kraków. Radio z Lyonu. Z Rzymu donoszą, że 

król podpisał dekret ratyfikujący traktat pokojowy 
z Bułgaria.

WALK\ W Ma ROKKO
Wiedeń. B. K. z 5aryża. Wedle doniesienia z Fe­

zu, napadły silne oddziały Marokkańczykow na *voj- 
sk o  francuskie, k.ó^e zbudowało twierdze blokowa 
we wschudniem Marokko pod Sidi-Booknadel, a to 
celem przeszkodzenia budowie tej twierdzy. Powstań­
cy' zostali odpędzeni ogniem armatnim i bombami rzu- 
canerr.i ze samolotów, przyczem ponieśli 7naczne 
straty, *



i i  REWOLUCJA WE WI ,ADY W OS1 OKU- 
- Kraków. Radio z Vloskwy. Wc iadywostoku 

"wybuchła rewolucja, która się rozszerzyła na całą o- 
I kolie* Utworzył się prowizoryczuy rząd który się 

oświadczył za Rosją sowiecką.

P rze d  plebiscytem 
na kląsku d e *  ryńskim .

T  ZARZĄDZENIA KOMISJI PLC 3ISC Y T0W EJ.
r  Z kancelarii p-efekta polskiego ogłoszono nasię 
pniące uchwały Międzynarodowej Komisji Plebiscy­
towej: Kcmiisja Międzynarodowa decyduje:

1) Panu Żurawskiemu powierza się funkcje pre­
fekta dla części Śląska wschodniego, położonej na 
wschód nd linji demarkacyjnej, wyznaczonej “  r.

'  l £ 9 ;
2) Panu dr.Michalikowi pow *erza się funkcje pre­

fekta dla części Śląska wschodniego, położonej na za- 
rltad linji demarkacyjnej, wyznaczonej w r. 1919, 
z wyjątkiem terytorjów dawnego powiatu fryszta.ckie- 
g% co do których zastrzega sobie Komisja Międzyna­
rodowa w zupełności bezpośrednią adininis^acie.

il Międzynarodowa Komisja zarzpoza;
1) Po opróżnieniu Księstwa Cieszyńskiego prze* 

wojska polskie i czesko-słowackie, pozostaje UnjŁ de- 
markrcyjna z r. 1919 jedynie Jakc łinja, -ozgraniczają- 
ca zakres działania pod względem ustawodawczym 
I rozporządzeń, jakoteż i czynności władz aiministr: 
cyjnych i sądów:

2) Urzcdy cłowe wzdłuż tej linji Istniejące, znosi 
- się co do mchu osobowego i pocztowego (listów i dru­

ków). Urzędy te zawieszają również swoją czjTność 
od niedzieli, lutego, o godz. 8 rano co do kontroli 
towarowej. Wywóz preduktów żywności, przezmr 
czonych do zaopatrzenia ludności Księstwa Cieszyń­
skiego, jest zakazany, W  celu ścisłego przestrzegania 
tego zakazu, ustanowią władze czesko-słowackie nad­
zorcze urzędy cłowe w Bielsku i Dziedzicach, polskie 
zaś w Bogurnini 6. Mor Ostrawie, Frydku i Jabłonko­
wie;

3) Ruch osobowy towarowy, listowy i druków, 
jako też telegraficzny i telefoniczny nic podlega w ca­
lem Księstwie Cieszyńskiem żadnym ograniczeniom;

4) Znosi się cenzurę prewencyjną gazet. Inne zaś 
przepisy prasowe pozostają nadal w mocy ;

5) W sprawach przestępstw politycznych popeł- 
ni.mych na terenie plebiscytowym, zarządza się am­
nestię, a mianowicie co do wyroków sądów polskich 
I czesko-słowackich poleca się polskiej i czesko-sło- 
irackiej delegacji, żeby porozumiały się ze swoimi 
rządami, w jakich wypadkach należałoby am ..stję  
stosować. Komisja zarządza umorzenie wszelkich te­
go rodzaju bieżących procesów i wstrz ymanie w toku 
oędących śledztw. Wszystkie z tej przyczyny uwię- 
Łior.e łub internowane osoby, należy natychmiast u- 
woltirć. Wydalone z terenu głosowania Ssoby mogą 
wrócić.

III. 1) Milicja zostaje zniesie ta;
2) Żandarmerja polska i czesko-słowsina będzie 

podlegała staroście czesko-slowackiemu i polskiemu 
w powiatach, prz.ez nich administrowanych i będzie 
służyła bezpieczeństwu, porząckowi publicznemu, 
oraz będzie prowadziła śledztwo w sprawoe zbrodni
i przestępstw prawa zwykłego. Komendanci żandar­
merii każdego powiatu wyślą codziennie przez ko­
mendanta wojsk koalicyjnych do Komisji Międzyn-ro- 
dc w ej krótki raport, w którym będzie uwidoczniona 
siła żandarmerii, craz w której będą przedstawione 
wszelkie wypadki, które zaszły, lale* przeprowadzo­
ne aresztowania z całym materiałem informacyjnym 
któryby umożliwił Komisji rbadujie motywów i tiiż- 
sze okoliczności aresztowania. W sprawach wojsko­
wych będzie podlegała żandarmeria dowódcy wojsk 
koalicyjnych.

W razie rozruchów i potrzeby interwencji woj­
ska, żandarmeria miejscowa bedzie podlegała komen­
dzie oficera koalicyjnego, stojącego na czel okręg", 
w którym doszło do rozruchów. Od tej chwili będzio
i i  ndarn.erja zawisłą pod każdym względem wprost 
od władz wojskowych. Starosta i przełożeni :min 
r. rją przy tej sposobności porozumieć się z miejsc >w, 
dowódcą wojskowym i udzielić mu wszelkiej pomocy.

rv. Decyzią z dnia 10 lutego L. 6 ustanowiła Ko- 
misja Międzynarodowa dokładną kompetencję pre­
fekta Żurawskiego. Kompetencja jego obejmuje 
wszystkie sprawy zarezerwowane fc. suslT/jacklemu 
prezydentowi krajowemu, oraz agendy wydżiału 
krajowego.

Cieszy t, dr.ia 2 lutego 1°20.
Podpisali: Za Anglję: M. Wilton, za Francję: M. 

'de M,innevillc, ra Wlnchy: M. Botsarelli, «a Japonię: 
M. & Yarnada.

L. S.
Za zgodność z oryginałem: ScKretarz generamy: 

w. z, Leprette.

F r a  im s rtę  na „fih n r PoAsle'
r a y jm o je  A d m in is tra c ja  

! iw t iv  n lio a  5 im o ro « !tx &  L  1 1 - 1 5 ,

Po z/koiiezealii 
obywali .shiel d/iałainotd.

Komitet obywatelski VI okręgu miasta Lwowa 
który niemal od pierwszego dnia walki o polskość te­
go miasta objął był służbę pomc inicza. zakończył o 
bccnie swoją działalność skontrem furduszów, doko- 
nauem przez komisję rewizyjną.

Z rachunków, przedłożonych przez skarbnika dyr 
W. Dropiowskicgo w:,nika. że w biuracp Komitetu i 
za pośrednictwem administracji „Pobudki” zebrano 
na cele narodowe kwetę 41.782 K. Ki bal. ! 10 rubli, 
uadto na listę składkową dyr. Szamoty wpłynęło 670 
K. Ze sum tych przelano do fungjjącej w listopadzie 
1918 r. Wojennej Kasy podatkowej kwotę !0  tysięcy 
koron na cele wojskowe, tytułem doraźnych zapomóg 
wdewotn po poległych obrońcach 25iu kor., kwotę 
zaś 29232 K. 30 haL i 10 rubli powier '.ono Komisji 
rządzącej (na ręce p. dr. Leonarda Stahla) ceicm zu­
żytkowania według intencji ofiarodawców. Pozosta­
łoś i, w kwocie 670 K. ulokowano na książeczce Gol, 
Kasy oszczędność' Nr. F898&.

Bilans wydawanej prze- Komitet „Pobudki" 
przedstawia się następująco: Dochody z kolportażu, 
sprezdazy komisowej, < głoszeń i t. p. (87.811 K. 36 h.), 
z darów na wyuawnictwo (154 K.) jako też ze spize- 
da:.y pozostałego papieut (22.192 K. 5C h.) wynosiły 
łączną kwotę 110.157 K. 76 hal., rt-JCiiody uaś, a mia­
nowicie: koszt druku i papier*; (76.234 K. 43 In,, hono­
raria autorskie C'&óR K. 60 h.), wydatki administracyp 
ne (1937 K. 8e h.) osiągnęły łączu? sumę 7823* K. 45 
hal. Pozostałość, w kwocie 31.023 K. 20 h. ulokowano 
na książeczce Gal. Kasy Oszczędność! Nr. 188987, 
Ziemskiego Batiku kredyt. Nr. 3364 i na lachunku bie­
żącym W-ojennej Kasy zaliczkowej.

Z całej Tozpo-ządzainej jeszcz; gotówki 33593 K. 
30 hal. upełnomocnione ku temu Prezy.ljum Komitetu 
przeznaczoną kwotę 25.0'jo K. na fundusz dla wdów I 
sierót po połegłych obrońcach Lwowa im. Cz. Mą- 
czyńskiego, kwotę zaś 7.59o K. 30 h. do dyspozycji 
Komendy skautowej „dla przyszłych obrońców Lwo 
wa“.

Komisja rewizyjna udzieliła absoiutorjum skarb­
nikowi i wyraziła tak jemu, jakoteż redaktorowi „Po­
budki” radcy J, Szarocie tudzież i administratorom 
prof. S. Głowackiemu i prof. A. Ujejskiemu uznanie 
za gorliwą i bezinteresowną pracę wś"ód wyjątkowo 
trudnych warunków.

F. Oziębły, prezes , inż. 7 .  Sosmak, M. Wolańczyk^ 
A. Miziewicz. imieniem komisji rewizyjnej.

Szkoła polska.
Wykłady Pedagogiczne uizaozane staraniem 

Polskiego Muzeum Szkolnego w poniedziałki, śroay 
i piątki każdego tygodnia od godz. 6 — 7 w sali Miej 
skiegc Muzeum Przemysłowego obejmują w dalszym 
■ciągu następujące tematy:

Dnia 18 b. ni. środa: dr. Władysław hojnaćkl 
„Wychowanie fizyckne młodzieży szkolnej w świetle 
najnowszych dgżeń polskich władz”.

Dnia 20 b. m. p.ąiek, Ks prof. dr. "Jar C.emnicw- 
skf: „Kształceni* charakteru*’.

Dnia 23 b. m- poniedziałek, Wańczuri* Alojzy: 
„Szkcła i wychowanie ni Rusi do końca XV. stulecia.

Dnia 25 b. m. środa prof. dr. Kazimierz Sośnlac­
ki: „Psychologia uczenia sie”.

Dni a 27 b. m. piątek, Ks. prof. dr. Jan Ciemnie w- 
ski: JpKształcenie charakteru” ciąg dalszy,

MAŁY FFJLETON.

Z a w r a c a n i g ło w y.
Namawia się Polsko do zawarcia pokoj** z Rosją, 

kusząc ją „wymianą towarów*' i ogromnemi rzekomo 
masami nagromadzonych środkuw żywności.

Jeśli rząd uzna za stosowne ten pokój zawrzeć, 
to pokój zawarty będzie, Ale poco zawracać ludziom 
głowy „wymianą towarów4' i „masami środków ży­
wności”, poco oszukiwać i nieuczciwie tumanić!? 
Zresztą, ci, co to robią, mają w tem «wój interes, ale 
przykro patrzeć, jak naród daje się „brać na kawał”.

Kto bvt w Rosji podczas wojny, ten wie, że w 
najlerszych czasach w gęsto zaludnionych środko­
wych gubemjacti nigdy nie byfo dość chleba. Głód 
zav sze tlił w paru gubernja ck.

Opuściłem Rosje rok temu. My, którzyśmy tam 
przeszli rewolucję, wiemy coś o . dziatkach” rewolu­
cyjnej Rosji. Ginęło się z głodu. ProduKcja ua każdem 
polu upadała. Z powodu wprowadzenia monopolu 
zboża, chłop siał tylko t/le, ile sam uiczbędniu potrze­
bował. Wybuchł głód na północy 1 w certralnych gu­
berniach, głód straszny, doprowadzający ludność do 
szału. Eyłem w oyiodzonvrr przez bolszewików Ki­
jowie, byłem w głodnej Moskwie. Tr* było straszne.

Teraz przyjechał z Rosji pewien mój znajomy. 
Rozmawiałem z nim wczoraj. Oto co ml powiedział:

W Rosji jest ostatnią jędza i głód. Rekwizycje 
bolszewickie ustały, bo ludność zupełnie wyssana, nie 
ma już co dać. Miasta wymierają. Na północy i w cen­
tralnych guberniach ludzie wyglądają jak szkielety, 
dzieci zupełnie się t?-m r.ic rodzą. Panuje ,czarny 
terror”, skierowany przeciw robotnikom i kolejarzom.

Zaś na południu — tvfus rzaleje. Foprostu — go­
re Rżthon 5 „oddziały ukraj iskit” to wędrowne &-$#*

tale. Wsie wytr lęrajo — znikać 'ekaratw nriką&j^f,
ego ratunku.

Cała Rosja jest dziś jedąym olbryymlir dotoa 
niedoli, ogniskiem głodu i epidemii.

I właśnlt z powodu tego ostateczrego wyczta. 
2ia, ludzie daliby nie wiedzieć co z* lekarstwa «  
k dzież, za żywność. Daliby — płacąc na targu \
,V, artościowetni papierami.

My niczego za duże nie mamy. Jeśli zawrze n 
pokój, towar „ucieknie” od nas do Rosji. Znajdzienc 
się Sc-mi w wielkim niedostatku — a tymczasem spe­
kulacją rarzuci nasz rynek pieniężny bezwa. icścio- 
wemi rublami, które znowu wpłyną fatalnie na war­
tość naszej własnej waluty.

Dla czyich-że pięknych oczu mamy ponosić takie 
szkody? Ters.

■ U i a l o m o t s i  b i e ż ą c e .
Lwów, 18 iutegc

Repem " Teatru m.eiskftgo:
We środę, 18 lutego, o godz. 7 woecz. po raz drugs 

„Asystent” kom. w 3 akt, G. Zapolskiej w niezmie­
nionej obiadzie.

SVe czwanek, 19 mtego, o godz 7 wiect, po raz 
.rzeci JEros « Psyche” oper: w 5 akt L, Różyddego 
w niezmienionej obsadzi.;.

— ReperU9"  s atru iit.-an. „Czwórka" (nL Rejtan 
L : 3.):

Program XIV od poniedziałku 9 lutego 1900 co­
dziennie od godz. 3-mej wiecićr.

Część I. Romuald Gierasieński jawo „Jankiel Yra> 
iowicz, poką.ny doradca”, Paulina Noskowska — pio­
senki liryczne, And. Kibchin-n i Marek Windheim 
w s voim repertuari i  Część IŁ „Kłopoty nana Pre- 
zydenta”, wielka aktualna satyryczne - oolityczr* 
rewja w 2 częściach pióra spółki autorskiej „Ki-Zbi*. 
Udztał biorą Marja Czajkowska, Romuald Gierasień- 
ski. Karo! G ros Stefan Morski, Jerzy Rygier, Marj?- 
Tarłów ski, Mrrek *Vindheim.

W niedzielę, 22 lutego, o godz. 4 popoł. po ce­
nach zniżonych: Powtórzenie programu XIII.: Czećć 
koncertowa i „Sen Salomona Pomeranc*” z R. Gier* 
sieńskim w roli tytułowej.

Bilety od 9 — ć u U. Seyfartha (uL Akab.emiCKi
6). a od u-tej wieczorem pizj kasie teatru.

~  APOLLO. .Maaame Dubarry**, nowość z Folt 
Negii 14

-  Pomniki kjltury polskiej w Małopolscy ? na 2deną 
Czerwieńskiej, nniszcsone w czasie wojny. Taki Jest: 
tytuł 2 wykładów, któr* wygłosi prof. uidw. ks, Wład. 
Żyła w sobotę i niedzielę, dnia 21 i 22 om. w sali Mu­
zeum przemysłowego. Ffeiegcnt omówi szereg za­
bytków- naszej przefzłości artystycznej w rozwofn 
historyczno-stylistycznym od najstarszych romań­
skich »ż do ooczątku XIV w. Wykłady ilustrowane 
będą licznym; obrazami świetlnymi. Gbok u iis*ra>  
tiych w czasie wojn> kościołów l zamków, p.zesuni*. 
się przed oczyma słuchaczy także cały szerrs nie- 
uszkodzo-iych nomiików naszej kultury artystycznej. 
Czysty aochoJ na ceie Towarzystwa Opieki nad ża­
bi tkami szpiki i kultury we Lwowie. Nie wątpimy, 
że tak interesujący temat, Jak i osoba preiegeuta. ścią­
gnie liczną publiczność naszego miasta, która w ten 
sposób poprze sympatyczne cele Tow. opieki nad ‘aa* 
by tkam*

- -  Tłumienia lyfuoa n« Podolu. Włceprerei Pol. 
Tow. Czerwonego Krzyża Wf. hr. Mielźydsk*, ktćry 
p m ’ty ł do Lwowa na czele komisji specjalnej. por*> 
lanej przez Komitet naczelny Pol. Czcr. Krzyża w 
Warszawie, celem dokonania szeregu zamierzeń, dą­
żących do wzmocnienia wydajności pracy i akcl 
Czer. Krzyża zarówno w MalopoTce, Jak i na froncie 
Podolskim, wrócił dziś z Tarnopola. W  sztabie Ba 
wćdctwr. frontu Podolskiego odtył hr. M ężyński 
szczegółowe i wyczerpując* kocffcncje  z gen. Iwa­
szkiewiczem, szeicm sztabu pułk. Kesslereta i szefem 
s”initaniym dr. Korolewiczcm W  wyińki. tych narad 
zapadła decy "ja niezwłocznego przeniesienia siedziby 
głównego pełnomocnika irentu Podolskiego do Tarno 
pek wra- ze swojetr biurem i składnicą Iwowsk* 

Wobec epiaemji, koncentrującej się głównie w 
p łcskirowie i Kamieńcu, postanowiono uruchomić 
sieć Kolutnn dezynfekcyjna ch ood kierunkiem I za­
rządem głównego pełnomocnika f-ontu. Wreszcie, 
uchwslono skupić wszystkie wysiłki i zabiegi całeł 
działalność, i akcji 3<?gc oarUąrneJ na boncie podol­
skim, który wynaga szcregćlnle usknej cbecni s opie­
ki i pieczy. lednoczwśnie hr. Ml«Iźj ńokł czyni starania 
nad zaopatrzeni;m froi*tr wołyńskiego kcóry zostanie 
nowierżony śpccjahei opkce swojej frontowej organi­
zacji C. K. utworzone/ przy dowództwie gen. Listów* 
skiego.

— Przesunięć nauk! szkolnej uc gonzhię ósmi 
Z Rady szkolnej krajowej komunikują: Ou dnia 1 mar­
ca br. rozpoczynać się będzie nauka we wszystkich 
szkołach pub,?cznych, podległych Radzie swołnej 
krajowej o godzinie óst.-ej rano. >sobnego okółrika 
w tej sprawie, prócz ogłoszenia w Dzi.‘miiku Urzędo­
wym Rady szkolnej krajowej nie będzie.

-  Fccja wielkmocue. Rada szkolna I jjowa a s »  
dzila, że re-je świąt Wielkiejnccy będą trwały w O* 
licJI zachodnie1 ctd dnią 31 ^ a rra  do l ' wietnh r* 0 « r

^ L O  -7 0  POLSKIE*8 m. 8 3 <  dnta jg  lutego i m



ś  wscfm-tafcrii ©j dnir 31 m arę? 14 kwietnie 
^aeznit.

tycztiwość „ukraińskiego" dziennik-. Ze zjazdu 
^•garlzacyj Narodowych irzeba nodać charakterysty- 
w  epiitu I. Zjazd by! ściśle za ‘estymacjami; ucze- 
■wic^lo w nim jedymr po dwu delegatów z każdej 
{ £ * ! -dzacji, a legitymacje kontrolowano przy wejścia. 
JJtói już po 2 i pól god: lnach obrad próbował wejść 
^usbt, polany przez r,V'pcied“ — z wy ara! umyślnie 
«*■* późny, spodziewając się, źe nikt już wtedy, jak 
J0 bywa, przy wejściu nie będzie. Tłumaczy! 
S,C» i  on uważał to za... wiec b< szyńskiego. Ten 
JHAyWad charakteryzuje ich doskonale. Stądto zawsze 
‘y *t Rusinów służyło jako żandarmi i ajenci, stad tyle 
j^ężystości i cliytrości w szp.egowaniu i braku sk tj-  

uów' wykazywała ich żandarmerii w czasie inwazji, 
jj .tekie „drobnostki *, co uczciwe i co wyps da, ruski 

^eunikarz. a takie i nie aziccnikarz, nie dbsu.
"  7. Poisi— fco Komitetu „D?łeci iro wieś". W  sobt* 

14 bnt na posiedzeniu sekcji oyólnej kontroli PoJ. 
skkgo Komitetu „Dzieci ca wieś**, dr. PorHyński. ja  

Przewodniczący tej sekcji, przedłożył sprawozda* 
[3® karowe z całej akcji prowadzenia kolonii i półko- 

“ 1j  wakacyjnych. Prezes Bolesław Lewicki podniósł, 
^ sek c ja  ogólnej kontroli podejmie obecnie sprawrtze- 

rachunków Komitetu, prowadzonych w Miejskie} 
* ^ ie  oszczędności l zauważył, ie  akcja „Dileci na 
^teś** spotkała się z licznymi wyrazami zadowolenia 
p  strony społeczeństwa, a zwłaszcza rodziców dzieU 
Jkp. Horwcth, który Najmuje się zredagowaniem 
sprawozdania z działalności Komitetu, w celu ogte 

go drukiem, przedłożył projekt tej pracy i o- 
^•wił korzyści moralne, oedagogiczne i zdrowotne, 
Wde młodzież odniosła na koloniach. P. liskow ski 
^r«>ril Komitetowi w imieniu sfer robotniczych ser 
'fcczne podziękowanie i uznanie za dzieło, prowadza 
110 sumiennie, z wielkim nakładem prac” i istotnym 

żytkiem. Postanowiono, że sprawozdanie racLan- 
Komitetu przeprowadzą pp.: dr. Porałyński, Ko* 

^ r z ,  Żmudziński, Bogdanowicz i Dreszer. Nsdto 
^ t r a n c  komisję dla zbadania magazynów żywności, 
laka j-tzostała z kolonu* dzięki wielkiej obfitości o* 
v2yir.anych zapasów. W skład tej komisji weszli pp.t 
dr. Rcdakiewicz, Wczelak, Aleksandrowieżówna, Kcr- 
'Sitncfc, Paszkowicz, inż. Majewski i dr. PoratyńskŁ 

Cul bono? Z kół obywatelskich piszę nam: Dzi­
wne praktyki dzieję się w sklepie rejonowym L. 36 
;**ssr ni Murarskiej. W  zeszłym tygodniu dopiero w 

przywieziono 120 bochenków clileba, lecz mię­
dzy c^cKajęcycn rozdzielone około 60, a reszta znikła, 
w nic ̂ -tłumaczony sposób. W  sobotę, niedzielę i po- 
^działek pizj wożono po 40 do 60 bochenków' tale, żs 
>riele mewiast z przekleństwami na ustach odchodziło 

■A niesesn po ktlkugódzinnem czekaniu. To też Kiedy- 
M ś, t. j. we wtorek zajechał wóz z Chlebem (a miało 

3 wozy po 50 bcchenKów) rzuciły się kobiety 
f le b  i w mgnieniu oka jeden worek zrabował". Wi- 
?®4c to woźnica, zacięł konie i z resztą odjechał. Kil* 
W alc jc  niewiast wzięło przemocą po kilka bocńen- 
fów, a i mi. którzy rabować nie mieli ocho.y, odeszli 
* niezón, do domu. Zapytuję komu zależy n? fermtn- 

jaki daj; się zauważać od dni kilku między trboż- 
'-ą  bdnością miasta Lwowa'.- Bo dobrze mów? rzym- 
SItL  przysłowie: Is iecit, cui prodest!

- -  ŻędenL t Bz ien fik ó r'. Zakaz wyrabiani? i sprze 
^ ż y  w yrobów  cukierniczych, w prow adzony już w 
fyćię w e Lw ow ie w yw ołał w śród szerokiej m asy 
^ ce w n ik ó w  w  te j yałęzl pizem yslu. wielkie wzbu- 
r2enie a przea w łaścicielam i cukierni postaw ił kwe- 
*T-ę zaiTikaiecia lokalów. Cukiernicy tłum aczą, że wy* 
lu la ją c y  ciastka cukiernik nie zuzyje m iesięcznie 
% - e j  jak  100 — 2U0 kg. mąki. orzy  dozwolonym zaś 
^ o ie k u  bułek zuży;e  dziesięć ra z i tyle. Rozporzą- 

w ładz pozbaw ia zarobku około 2.000 pracow- 
■tikó-cu- \ Si'uDi tylko firm y koncesjonowane, gdyż p> 
[9tue nie będę się krępow ały zakazem , a  naw et za* 

ten jest dfa nich korzystny. W  te j spraw ie cukier- 
n‘Cy mają się zw rócić do władz o usunięcie zaki zu !  
0  Pouv. yższenie ceny bułek do 2 koron.

Uttomooile we Lwowlo t^zbijałę hidti. Nł stację 
[ *̂ tokową zgłosił się * czoraj Antoni Roj, 20 lat. ro- 
®°utlk i  gazo»|ni, którego na ulicy potrącił jadący 
samochód. R. Wniósł Zianienia nu calem ciele. -  Na 
[OSpi ulicy Każnueizowskiei i Rzeźnie} ie.1 "osta"! or-se- 
fcehamy przez samochód Mr. 60M- — S letni Chcim 
B»rejr | cjęSko raniony w głowę. Po wypadku, tem 

autem pizcwioziono go u ł  stację ratunkową, a 
asfcepnjr &̂ ,pitalika św. Zofji. — Ui. Ja rr-”skę 

Jt-chal samocnód, którym kierował szofer J  hnsohn. a 
-zynił to tak sprawnie iż zawadzi! o v» 6z Zakładu czy- 
|ZC2eri!a miasta, Z powodu potrąceni;, spadł z wozu 
Stanisław Hak. 72 lata i Szymon Małaniuk przycien 
*-oaj odnieśh' cdne kontusys. Obu opatrzyło pos otoyie 
raiijnkowe. — Jak na Jeden dzień — chybu dosyć.

zj Biżuteria i gotówka w poniedziałek rano znale- 
^ono na chodmku — sa do odebrania w Administracji 
«S!owa Polskiego - w L'odz. urzędowych

— Srebro slotowe aa 12 osób i garderobę, łącznej 
wartcści 50/Wt koron skradli włamywacze cnegdaj 
w n o c  î o rebiciu  mieszkania nieobecnego we Lwo­
wie inż. Mieorysława Zielińskiego przy nl. Leona Sa- 
Płihy 15.

-  Pomysłowy tkacz. Teodo; Sroczau, lic^ęcy lat 
tkacz, w Kicrznicy pow. Gródek Jagielloński, po-

łfzabując do wars^iaty swego ciężarka, uwiązał r.a 
'znur^t Łrap,at. Podczas pracy sznur urwał si*, gra* 
bat upadł na ziemię i eksplodowuj. Jedna osę-ta obco 
K  podówczas m  warsztacie costaja łabita, :am zaś.

tkacz odnh ŝ? przy tem strae® ,e rany na oou nogach. 
Wczoraj przyv/ieziuno go do Lwowa do szjrttaia po­
wszechnego.

— fceha wojpy poa Gródkiem. We wsi Kierzni- 
cl pow. Gródek znaleźli chłopcy na poiu granat, któ­
ry był pokryty warstwę rdzy. Znalazcy postanowili 
go oczyścić; poucz-is tej maropniacji granat wjbuchł, 
a 6 chłopcó w obecnych wówczas odniosło zraoiem? 
Makoyni Piśko lat 12 i Michał Bachowcki, lat 17 przP- 
wiezieni zostali do Lwowa do szpbata. Pierwszy ma 
wybite oko i ciężkie rany na głowie, drugi urwaną 
rękę.

— Kifadzteź 80.000 koron. Podczas odpisywania 
pożyczki państwowej w Banku Przemysłowym skra­
dziono wczoraj Stefanowi lir. BaJunieruu z kieszeni 
płaszcza 8 banknotów po lO.óOO kor. Gdy kradzież 
spostrzeżono natychmiast bank zamknię'o i wezwano 
policję. Przyotl? urzędnicy śledczy, poudali wszyst­
kich obecnyc?' ścisłej rewizji, lecz pieniędzy nie zna­
leziona

— Si arga na CBieb z Kieparowa. Okazano nam 
chleb, jaki otrzymuję mieszkańcy Klepa/owa z apro­
wizacji. — Podczas gdy my Lwow>e js  5 koron 
otrzymnjeir.y chleb biały, tam n. p, w sklepie M;tra- 
sze"-skiej wymaję za tą cenę na kartki chlcb czarny, 
gdyty choć razowy, lecz Bóg wie z ozem mieszany, 
gorzki, a przytem o niemiłej woni. Chleb ten wypie­
ka podobno piekarnia robotnicza „Młot“. Fakt ten po­
winny zbadać odpowiednie władze.

POl &Htr n* X  z rnfa W  lutego tgą?

— T'pras2cun o podanie m ' doklrinego wirent
po.iiociiika owicLyńskicgo, z dawnego szwadfenu 
Rotmistrza Wąsowicza. A. Jakubowicz, Żukocia, o. p. 
Korszów. 879.

Z e s p ó ł  p r a w n i k ó w  l£ £ £ £ £ £ £ . y
Lwów — SesstnrakB 9  ekek „Dorna aJuiśmiskieęo*1, 1

5/ N iecierpliw czekjją. Wychodząca w Użgoro- 
dzie ..Russkaj? ziemia1* organ nacjonalistów rosyj- 
skicn, doniós1 mniej więcej, że bolszewicy po rozbiciu 
armji polskiej pod Kai lieńccm Podolskim zajęli Czer- 
rJowcz.

flfik  na Zi&kd O rę narodo^yEli.
Potueważ „Kmycr Lwowski** umieścił artykuł, 

napadający na Zjazd Org. Nar., — chcę jako jeden z 
inicjatorów Zjazdu odpowiedzieć na zarzuty — odpo­
wiedzieć zresztą wyłącznic osobiście. Rozmawiałem 
o tej kwesti5 z p. autorem artykułu, ale będę się trzy­
mał jedynie drukowanego tekstu bez przytaczania 
motywów z rozmowy, skoro nie jestem do tego zmu­
szony.

Razi mnie, że ten niezwykłe udały zjazd, obej­
mujący wszystkie okolice .wschodniej Małopolski i 
zwołany w sprawach niezmiernie ważnych, — ujęte 
w artyk'^0 w taki sposób, jak gdjby zjazd i utworze­
nie Związku miało na celu poprosiu walkę z ludowca­
mi i ja'iby ta walka wypełniła treść obrad Zjazdu. 
PrzeÓewszystdem należy stwierdzić, że projekt 
zjazd. 1 utworzenia Związku Org. Nar. p uwstal prze 
szło przeć rokiem 5 to w umyśle ludowca. Odrazu 
jesi jasne, cZy związek miał powstać w celu walkf 3 
ludowcami. K to chyba jest naturalm, ż t myśl trafna, 
raz rzuccm-, m usiał dojść wkeńcu do wy^^aania, 
zwłaszcza, że różne inne instytucje maję tak’ 
związki Utworzono zaS wkoficu Zrriązek Organizacsi 
Nar. specjalnie wschodniej Małopolski, bo, zwłaszcza 
od chwili inwazji ruskiej, doprawdy, sa tu szczegól­
ne zadania i odrębne warunki pracy.

W  obradach poruszano ematy bardzo ważne, a 
ten Zjazd można było zwołać już choćby dla samej 
kwest# agrarnej, luo dla omówienia robót, jakie mu­
sza teraz spełniać tu Organizacje Nar. Wzmianka w 
mow°;h dwu delegatów o ludowcach była zupełnie 
pod.zęilnyt.i epizodem -wśród berd^o licznych przed­
mów leń na sekcjach I w plenum, a ani jcomitetewi 
t$3%&oW fllt! 5® ogółowi delegatów nie śniło sie na- 
v/et tego akcentować, bo celem zjazdu były rzeczy 
doprawdy stokroć donioślejsze, o czem zresztą p. au­
tor dobrze wie, zarówno z własnego przysłuchiwa­
nia się obradom, jak choćby z wniosków, podanych 
częściowo w innych nlsmacn a pominiętych w „Kur­
ierze".

Trudno mówić jednym tchem o „wszechpolskich 
Organ IzŁcjach Nar.** i (równocześnie podi wac, że za­
gaja! zjazd prez. Cieński, któ, y przecież jest człon­
kiem ^jednoczeni? a nie nar. dem., a wiadomo, iu te 
dwie partie nietyiko stanowią w Sejmie oddzielne 
kluby, ale nadto grupa Zjednoczenia stwoizyła wię­
kszość sejmową, (do której nar. aetnol racja nic na­
leży), właśnie ludowcami. Także wzmiankr, że 
ten „wszechpolski** zjazd nrzyjął wmiosek wysłania 
tekgramu do Naczelnika Pańsłwa, nic bardzo się 
zgadza ze. zdani sm wstępnego artykułu: „Głównego 
atoli przeciwnika swojego widzi demokracie narodo­
wa w Piłsudskim". Jeżeli to jest prawdę, to chyto 
delegat stawiający telegram nie by! nar.-demokiatą, 
a sKoro nikt z'nar.-demoKrató\v przeciw wnJoakoui 
nie walczył, to widać, że każdy z nich w zrzeszen.ach 
bezpartyjnych podporządkowuje swe przekonania 
polityczne pod interes danej instytucji.

I o to właśnie chodzi. Po cóż to miesza^ partjp 
a instytucje? Wdtśiwifc pinr/ie na ł'ażdytn Zjeżdzlu »

S

jakichkolwiek pracowników narodowych we wscho­
dniej Małopolsce jest bardzo wielu nar .-demokrato W, 
bo niema takich zrzeszeń, gdziehy pracowali tylso 
ludzie bezpartyjni, a w łaś.ne z tego stronnictwa naj­
więcej jednostek staje zarazem i do rooót bezpartyj 
nych. Śmieszne byłoby sądzić, że innych polityków 
tylko dlatego nie widać, że się ich do działania nie 
dopuszcza, Ależ gdyby to było wyłącznym powodem 
ich bezczynności, to napew&o potworzyliby sobie sa­
n i jakieś zamknięte swoje towarzystwa ogólnej pracy 
narodowej i tę pr;.cę prowadziliby, — a gdzież są te 
towarzystwa?

Prace ogólne całkiem dia danej pailji nie popła­
cają, bo to zoane. żc jeden krzykliwy a nieodpowie>- 
dzialny agitator unicestwił już nieraz w krótkim cza­
sie wpłi w cługoletnich wyriłków wielu społeczników, 
I cóż z tego? Właśnie to jest cechą nar.-demokracji. 
że stawia wyżej cele ogólne ponad interesy partyjne; 
a jeżeli nie odnosi z tego zyskó™ wyborczych czy 
innych, to jednak źrebiła swoje: żadnych kor tyści n!c 
przysporzy,a partii, ale oddała usługi narodowi i 
wielkiej sprawie.

W „Kurjerze Lwow." widać, zwłaszcza od pew­
nego czasu, częste wycieczki przeciw nar.-dtinokra- 
cjL Nie sączę, by to było ;rafne. najpi ,rw wogóle, a 
powtóre tu na kresach. Wogóle, gdyż nar.-demokra- 
cja wisie encrgji włożyła w fk-acę nad cUorem pol­
skim a jej działalność w różnych kierunkach a takź 5 
i w wykonaniu zasad agrarnych będzis przybierała 
kierunek coraz energiczniejszy^ i zwrócony ostro 
przeciw Jconserwatystetn, — a nadto nlenależy tu na- 
kresach wyszukiwać powodów starcia przemoc, t 
wszędzie. O Me zresztą partje i ich dziennik- chcę się 
kłócić, niech to robią — polityka nie jest sielankę — 
ale lepiej jest nie wc_ągać w te walkę instytucji ogóf 
nych, gdzie doprawdy noga i powinni ^potykać sH 
ludzie róźnycfi odcieni, o ile oczywiście chcą praco­
wać. bez wnoszenia tylko sporów.

Wszystkie kweslje należy brać pod kątem widze­
nia całości spraw polskich i tworzenia się państwa w 
trudnych warunkach. Nadto tu trzeba jeszcze pamię­
tać o stosunku do Rusinów ? żydów i uwzględni ić 
yrzytem nieporadność i miękkość rządu w Warsza­
wie I Lwowie. Te rzeczy powinny nieraz wstrzymać 
od rozpoczynania walki.

Dr. Marceli PrószyttsJ.

f  1  p  Ł \  J o a c h im  I f o s fc r k ie w ic r
Dolim., w lutym.

Na posterunku piacy w Dolinie, na k.iórym, ja» 
czujny żełnierz-sluzbista, przez 24 lat trwał, padi dr. 
Joachim Kosterkiewicz.

Ofiara obowiązku, ratując chorych na tyfus, sam 
Jo g ! tej strasznej chorobie. Miasto i powiat poniosły 
niepowetowana stratę. Mąż io był prawy i nieskazi­
telny, charakter silny i nieugięty; w czystej krynicy 
własnego oncha, w wielkiem uzdolnieniu, którem ob- 
oarzyła uo Opatrzność, szi kal i znalazł niespożyta 
siłę, która mu pozwoliła być wzorem obywatela i 1& 
k a rz .

Lekarzem ciai i dusz był. G anlu i nocy, w zawie­
ruchę i ped kul surf śpieszył tam, gdzie wołało go der- 
pienie ludzkie. Cnłc swoje pracowite życie Dolinie i 
powiatowi poświęcił; nie ma rodziny, kioraby go nic
opłakiwała,

I kiedy mieszkańcy bez rużnicy narodowaścf- 
st.acili wzór — obywatela, wzór — lekarza, — to. 
Połonia tamtejsza straciła wzór — Polaka.

Odszedł rycerz kresowy, ”ycerz nowego typ  , 
co w bart woi* i wyjątkową siłę charakteru i rozumu 
zbrojny, bv! przodownikiem, spokojnym a wytrwa­
łym bojownikiem m\śli p Iskicj piorfereni, rolskiogo 
utanu posiadania stróżem.

Wśród naszego społecznego lasu. lasu olch i bu­
ków, zwali! piorun śmierci jeden z nielicznych ludzi- 
dębów’

Cześć Jego pamięci!
Zwłoki ś. p. dr. Kosterkiewicza odwieziom. do 

Lwowa i złożono w grobowcu rodzinnym.
Przy wyprowadzeniu cwłol: z domu żałoby, że­

gnali zasłużonego działacza: imieniem Polaków ba­
wiąc y chwilowo w Dolinie, p, Józef Stemler, oraz od 
Rusinów p. Kardasz.

Tłmr.y ludności odprowadziły trumnę na dworzec 
kolejowy. Dolińska.

Hekm oila.
Z  Bohosi& w iozów

A n l s t a  C z a b a r t s k a
wdmu i  po pcofasoic'* gimnazjalnym

zasnęła w Panu po oługxn a ciężJuch cisrpieniach, za­
opatrzona św. Sakramentami, dnia 16 lutego ‘920 r., 

przeżywszy lat 46  
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we 

czwartek dnia 19 lutefo 1920 r., o godzinie 11-tej 
przed południem z domu żałoby przy ul. Leona Sa­
piehy I. 37 na cmentarz Łyczakowski do grobot -a 
rodzinnego, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych w głębokim smutku pozosiali

syn, matka 1 r© I; mstwo. 
Nabożeństwo # żałobne ta sookój c j * '  y odpra­

wione zo-tanie w piątek.dnia 20 lutego <920 r., o go-
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2 „frol!a:«rshE*ł“ harfy
rusk ligo ńfhńm a.

Złoczów, w iutym. 
y P. Janina Kobiakówna, Palka, objęła funkcje nau­

czycielki w Kulikach z dniem 1 u rześnia 19i8. W 
dwa mlesigce później ruski zamach s+anu zniweczył 
wszelkie formy publicznego i prywatnego 'życia a 
samotną nauczycielkę, która przebyła ciężki tyfus, 
wprowadził na cieżkie i twarde tory wśród gv'aitó\v 
i bezdroży chwilowych OKUpantów. P. Kobiakówna 
zamierzała wyjechać dó Lwowa, ale wobec przerwa­
nej komunikacji zamiai ien spełzł na niczem. Tymcza­
sem budynek szkolny został zajęty przez żołdactwo 
ruskie i od tej też chwili nauczycielka była narażona 
na -liesłychane z jego strony szykany. Trwała jednak 
na posterunku i broniła szkoły i jej dobra, chociaż 
dzień każdy narzucał jej nowe trudności Szczególnie 
prześladował ją zarządca lasów, niejaki Jaworskij, 
który postanowił nauczycielkę ze szkoły wyrugować.

W  dniu 8 kwietnia 1919 r.. gdy Kobiakówna zaję­
tą była kopaniem ogródka szkolnego, dwaj żołnierze 
ruscy poczęli kręcić sie koło fej mieszkania. Zaniepo­
kojona tem poszła do sw"go pokoju i wnet zjawił sit 
na progu żołnierz iwan -tefaniuk. który wezwał nau­
czycielkę do por. Jaworskiego. Ten san? niebawem 
zjawił sic w budynku szkolnym, a zarzuciwszy Jej, że 
wzbrania żołnierzom uiywania studni, rzucił pod jej 
adresem te słowa: Ta wże dobre zmju a szczobyś 
znała suka — źe teper kinec „polskim rządom", a 
piznala ruskie prawa — distanesz 25 bukiw!“ Obec­
nymi byli podczas* tego wyroku dwaj żołnierze, o 
skarżony Iwan Stefaniuk i zbiegły Łohin.

Na rozkaz por. Jaworskiego jeden z żołn! :rzy 
pi zyniósł krzesło, postawił je na ś^oiku izby, a gdy 
chora, strwożona nauczycielka cofnęła sie pod śdanę, 
siepacze ruscy dopadli ofiary i rzucili nią na krzesło. 
Wobec oficera ruskiego rozpoczęła się brutalna, haA- 
bę już nit honorowi, — bo trzeba go mieć, — ale u- 
czuciu człowieka, przynosząca egzekucja. Dwaj sie­
pacze kijami bili z siłą zezwierzęconego Instyrktu a 
zbói, ich przełożony, sta! tuż obok 1 liczył razy. Po 
dwunastu razacn Kobiakówna omdlała 1 upadła z 
I rzosła na podłogę, a zbir jeden i drugi dopadli Meuną, 
omdlałą 1 wymierzyli jej jeszcze 13 kilów. Po tym 
zbydięconym czynie ruskich zbójów Kobiakówna oez- 
władna przeleżała między życiem a śmiercią przez 
przeciąg trzech tygodni, a lekarze-znawcy orzekli, że 
doznała ciężkiego uszkodzenia ciała.

Tak się przedstawia ^zyn lajdamakl. Siepacz- 
ofice? ustąpił z bandami na wschód, żołdak Łohin — 
pierwszy oprawca zbiegł, pozostał jedynie óniffi Iwan 
Stefaniuk. Oskarżony ien żołdak ..usprawiedliwiał 
się", ż< głównym sprawcą był Łohin, n on jedynie 
na rozkaz oticeia bił wówczas nauczycielkę, gdj Ło 
Innowi kij się złamał. Inaczej, zgodnie z faktycznym 
stanem rzeczy, zeznała nauczycielka, wuhec czego 
na rozprawie głównej w Złoąeowle zapadł wyrek, 
zasądzający Iwana Stefaniuka n& * z©óć miesięcy cięż­
kiego więzienia. Prokurator zgłosił odwołanie od rdz- 
kiego wymiaru kary.

hajdamackiego zbira-oprawcę bronił adwokat 
dr. K. Moszyński.

Regesi'ujemy wydarzenie, powyżej przytoczone, 
jako jedne z tyci? meprzellcżcnych ogniw, z których 
składa się łańcuch męczeństwa polskiej ludności w 
dniach gwałtów i bezprawia rozwydrzone;' podów­
czas do zursłrego zaniku, pozbawionej najbardziej 
prymitywnych zasad ludzkości, duszy ruskiej. We 
Lwowie mordowali hajdamaccy siepacze w biały 
dzień dziecko na ulicy. — tam na ws? mordowali ko- 
bietę, jeńca, wziętego do niewoli, stwarzali gehennę 
mikuiinieckich i kos iczowskich ooozów, wobec któ­
rych rozwiewają się w niwecz drobne, stosunkami 
chwili wywoływare niedomagania obczów dzisiej­
szych. Siepacz por. Jaworskij — to tyiko drugie vy- 
danie takich zbirów jak czetary Kociany i inne tego 
typu zbóje. I takie bandyckie dusze miały tworzvfi 
cątoją ładu i porządku! 1.

S p r a w  ruskie.
Ukraińcy przeciw likwidacji Sejmu galicyjskiego. 

Czytamy w „Peredzie": „Naród ukraiński me ma
p-zyczyny przelewać łez nad uśmierceniem Sejn u 
galicyjskiego, A mimo to uchwała Sejmu polskiego 
jest akrem bezprawia. Sejm galicyjski i Wydział kra­
jowy 2nijsła obca(!) siła, nie pytając o wolę ludności 
galicyjskiej. Kompetencje Sejmu galicyjskiego prze­
niesiono na Sejm warszawski, na który naród Galicji 
(nowa formacja) nie posiada żadnego wpływu. Zniv 
sienie Sejmu galicyjskiego i przeniesienie jego kompe­
tencji na Qejm warszawski jest aneksja Sejmu galicyj­
skiego przez polski Sejm i to w tej chwili, yuy pra’ r- 
no-państwowa przynależność wschodniej Gaucji r *  
jest rozstrzygniętą1'. A nie tak dawne to czasy id y  
Ukraińcy galicyjscy Sejm galicyjski nazywali Sej.nen 
polskim. Czy wiec był to Sejm polski, czy galicyjski?

Ataman Iwan Kossak aż z Rzymu usprawiedliwia 
dra Michała Korola z Żółkwi, że tenże w czasie oku­
pacji ukraińskiej, będąc powiatowym komisarzem w 
Żółkwi, nic aresztował ani nie infernował Polanów, 
e nawet za nimi s!g wstawiaj Ct warte jest taki®

świadectwo moralności, przysłane z Rzymu, przez 
człowrdta, który sam nie nie ma zapewne o cnoty 
wracać do kraju.

Kuoey t przedsiębiorcy ukraińscy we- Lwowie
zazwyczaj prowadzą -przedsiębiorstwa pod tirmą 
polską, dla polskiej publiczności mają szyldy polskie, 
dla ukraińskiej zaś anonse w pismach uskich, któ­
rych publiczność polska nie czyta. Tale czynią: Adal­
bert Zują'e, iedyny blacharz ułSaiński, przy ul. Osso­
lińskie;. ’ 4, Marja Pawluk przy ul. Sobieskiego 12, 
zegatm -irz Boszwi: nrzy ul Sykstuskiej 28, cukier­
nik UrL- nik przy' ul. Sykstuskiej 35, kina „Kopernik", 
„Marusieńka" i „Lew", Jakób Trojan, rymiarz przy 
ul. Zie> oriej 32, dentysta Acht, przy ul. Sykstuskiej 7, 
Gelb i Rajczuk przy Ruskiej 3, firma „Odbudowa* 
przy ul. Kościuszki 3, Twan Wowk, przy regu Z;’bh- 
kiewicza i Mikołaj? mleczarnia 1 restauracja, kuśnierz 
P. Karpiłk przy ul Kurkowej lla , Rappaport przy 
ul. Krasickich 8, przyrządy dla kalek itd. Jak widać, 
ulica SykstusKa stała się dobrym terenem operacyj­
nymi kupców ukraińskich.

Gazety nkralńsł !e za darmo. Jak nam donoszą 
z prowincji, pisma ukraińskie rozsyłają bezpłatnie 
setki egzemplarzy ludziom, których adresy podają 
rozmieszczeni po kr a i u działacze ukraińscy.-Niektórzy 
tacy prenumeratorzy, zwłaszcza sklepikarze, nie po­
trzebują kłopotać się o papier. Gdy bank w Kamieńcu 
przestaje bić hrywny, źródłu dochodów lekkich nie 
pozwolą zapewne gazetom ukraińskim narzucać się w 
ten sposób publiczności.

'łk  t u  a r . y k i .
Występ „Harfy1*.

Ubiegłej soboty przypomniał się uani wielce ru 
chliwy i pracowity' chór „Harfa". Pod batutą dyry­
genta p. Belohlavka wykonali Karfiści kilka pmśni, 
wśród nich Żukowskiego: „Wyleć orle", piosnkę lu­
dową Maszyńskiego i Kotarbińskiego: „Źaby‘‘, kom­
pozycję znaną, może nawet ośplewaną już, niemniej 
w dobrem wykonaniu nie tracącą nic z swojej świe­
żości. „Harfa" śpiewała „Żaby" baidzo poprawnie, 
z tą subtelną finezją, jakiej żartobliwy ten utwór do­
maga się koniecznie. Dynamicznie wyp; owadzi go 
p. Belohlavek bardzo koizystnie. Ostatni ten występ 
lozwoiił nam stwierdzić, że chór w pracy nie ustaje, 
co więcej, żte starą się uzyskać te równowagę, jaka 
wywołać może jedynie równomierna obsada po­
szczególnych głosów'. Głcsy tenorowe zyskały po­
ważnie na barwie, w czem może zasługa tenora p. 
Kapuścińskiego, który ostatnim razem wystąp1! jako 
solista. P. Kapuściński odśpiewał Kai iowicza: „Za­
smuconej ‘ i Chopina: „Rży mój gniady" Głos to 
prawdziwie piękny. Gdyby ten młody śpiewak po­
święcił trochę pracy kształceniu -swego pi ,kncgo or-. 
ganu, mógłby po czasie dojść do prawdziwie powa­
żanych rezultatów i być nie tylko podporą chóru, ale 
i pierwszorzędnym solistą.

Prol. I  esiaw. Jawórakl.

—■ Koncert Wacława Kochańskiego w piątek 20 bu. 
o godzicie 8 wieczorem w sali Tow. Muzycznego. Fo 
zosta ję Llety do nabycia w składzie nut B. Poianicc- 
Kiego przy ul. Tańskiej 1.

— Koareert Matyldy Lewickiej primadonny opery 
warszawsriej, śpiewaczki, obdarzonej zdan!em facho­
wców najpiękniejszym głosem w Polsc? odbędzie się 
we w torek, 24 b. m. Artystka, najwybitniejsza u nas- 
przedstawicielka „be* canta" wykona okazały pro­
gi am, złożony z popisowych arii opei owych Wagne 
ra. Verdiego i Masseneta, oraz szeregu pieśni Beetuc. 
veiia,'Schuberta Brahmsa, Wolfa, Ka-łowicka, Różyc­
ki-, go, Szymanowskiego Szopskiego i Nlewiadon? 
skiego. Audycja p. Lewickiej będzie niewątpliwie 
dzięki wysokiej umiejętności śpiewaczej artystki je­
dną z najpiękniejszych produKcji wokahiycn bieżące­
go sezonu. Akompaniuje Kapelmistrz dr. Artu- Rodziń­
ski. Bilety do nabycia u Seyfarlha.

W AtLnutilśresi itaszei złożyli:
Na flotę polską handlową:
Dr. Wurst z Kafusza z powodu zajęcip o b r z e ż a  

morsl.iego przez wojska polskie 50 Ml.
Na p!eb.scyt cieszyński:
Augustowie Łozińscy dla uczczenia pamięci §. o. 

wuja Fęiiksa Skroch jwskiego '0  K.
B i Żarski w Skwarzawie nowej p„ Żółkł ?w 35 Mk.
Władysław Klimczak 25 mk., uczeiuce Zakładu 

Zofii Strzałkowskie iako doclRu z przedstawienia 
„Jasełek" 660 Mk.

Na flotę polską:
Ks. Stanisław Nowacki, Darachów, 100 Mk.
Polska Organizacja Narodowa, Koło T. S. L. i 

„Sokói" w Przemyślanach, ze zbiórki, urządzonej w 
czasie nabożeństwa z okazji obięcia morza przez 
Rzeczpcsp. Polską 472*06 Mk.

Zebrane na uroczystości w powiecie Rohatyń- 
skim przez p. Józefa Cieńskiego, przewodniczącego 
Organizacji Narodowej 4.969*— K i 1.374*— Mk.

Na plebiscyt mazurski:
Augustowie Łosińscy dla uczczenia pamięci ś. p. 

wuja Feliks? Skrochowsktęgo 50 kor. . . .

2  ^ i f a ^ ś k a .
J / lUMARK GDAŃSK 

Gdańsk (PAT). Wczoraj wieczorem odbyła sL 
formalność uroczystego otwarcif. jarmarku gdańskie 
go, właściwe jednak otwarcie odbędzie się dopiero 0 
2 dni później, aniżeli pierwotnie planowano, a to * ! 
powodu spóźnienia się jkspOnatów niemieckich * 
przedewszystkiem z Berlina. Przyczyną tego spó­
źnienia są trudności transportowe na kolejach n i ­
skich.

O GRANICE MIEDZY POLSKA A GDAŃSKIEM^ 
Gdańsk. (PAT). Wczoraj przybył tu przewodni­

cząc y głównej komisji granicznej i odb? ł konferencję 
z p. Towerem. Posiedzenia komisfi granicznej jłolskc 
gdańskiej mają się r ozpocząć - dniu dłisiejs^yiS.

,Danz. N. Wocnt" omawiają'- te posiedzenie pi 
sze. Na pierwszy plan naracf Komisji wysuwają się 2 
kwestię a mianowicie kwestja Tczewa i półwyspu Heli 
Krótkie panowanie polskie w Tczewie wykazało **- 
Gdańsk bez Tczewa nie może istnieć. Obszar Hohen 
steinu (Pszczółki) i Guitlandu musi być przyznani 
wolnemu miastu Gdańskowi, aby zapewnić mu swo 
bodną komunikację wewnętrzną. Tak samo nie możni1 
sobie pomyśleć na dłuższą mexę portu gdańskiego bei- 
Helo, gdyż półwysep ten jest kluczem do wolnegP 
inhsta Gdańska. Obie te sprawy są dl? Gdańska kwe 
stją tycia.

TRAKTOWANIE POLAKÓW. *  j
Gdańsk. (PAT). Tutejsi urzędnicy policyjni naro 

dowości poiskiej postanowili utworzyć odrębny zwi** 
zek ekonomiczny i w tym celu zwołali zebranie wszy­
stkich urzędników policj1 narodowości polskie;; V1 
Gdańsku Jako jednemu, z inicjatorów tego zebranie 
p. Makowskiemu — wytoczono w następstwie tego 
dochodzenia o zdradę stanu traktując go jako obywa 
(eh  pruskiego. Prezydent policji Friiheugtl udzieli* 
p. Makowskiemu raay, aby o ile czuje &ię Folakiem, 
ustąpił z urzędu.

W.ddomotci gusp. Izby tnntfi 
i pr einysl. m Lwowie

Zgłoszenie towarów zakupionych w Czechu słowach 
na podstawie umowy kompenzacihiej.

Kupcy i przemysłowcy’ w okięgu Izby handlowe! 
i przemysłowej we Lwowie, którzy ha podstawie u- 
mowy kompenzacvJne{ zakupili ujwary w Czecuo sło- 
w aęjti towarów tyci t no^yodu wvczerpann umew:- 
korńpenzacyjnej nie otrzymali, mają zgiosii pisemnie 
w izbie haiidlowej i przeiiiysłowel we Lwowie, z Pu 
wołaniem s ę na liczbę 2J7/H ao dnia i marca 19,0 1. 
szczegóły dokonanych transakcji celem zaiiczeni-i ich 
na poczet nowej umowy kompensacyjne; z Rzecłu*- 
Słowacją.

1L komitetu ulg ccinj eh.
Dnia 22 hm. odmie się 2-gie poslv'3zenIe Komitetu 

ul£ celnych, na którem omawiano treść art. 2 rozpo­
rządzenia ministrów skarbu o^az przen-ysłu 1 handle 
z dnia 4 listopada r. u. w przedmiocie czasowego za­
wieszeń.* cła od nloktórych towarow U<z. Ustaw Nr, 
95 — 1919 r. p. 512), oraz projakt przepisu wykonaw­
czego, do powyższego rozpo, ząozema. W  sprawie 
trości art 2 rozporządzenie uchwalono zaopiniować, 
by do 10 marca r. u. rząd stosował ulgi celne -  do 
wszystkich przedmiotów, wymienionych w art. 2, 
z wyjątkiem turbin wodnych których lezcłow" wwór 
winien być wzbroniony, uraz do blach miedzianych, 
niezbędnych do odbudowy’ maszyn wtoKiennic/ych, o 
im sprawa ta zostanie dostatecznie przez przemysł 
włókienniczy umotywowana.

Następnie zostały przyjęte opracowane orzez M. 
P. i H. przepisy wykonawcze do "OzpcrządzsnlŁ, pod; 
ług których z ulg celnych mogą korzyrtać tylko z?*, 
kłady fabryczne lub warsztaty rolne, zniszczone; 
przez działania wojenne lub pozbawione przez władza 
wojskowe maszyn i urządzeń fabrycznych lub też rol­
niczych, oruz wyrabiające artykuły dotychczas '7 
kraju nie wyrabiane lub wyrabiane w ilościach niedo­
statecznych. Ulgi powyższe będą rrzvznaware na 
podstawie odpowiednich zaświadczeń właściwych 
Izb przemysłowo-handlowych, rolniczych, Urzędów 
przemysłowych i organizacji społecznych, reprezeriti1' 
jącyci? rolnictwo. (Przemysł i Hanael.)

Eksport terpentyny drzewnej, smofr ł koszy wiklino­
wych do Szwecji.

Szwecja poszukuje terpentyny drzewnej, smoły * 
koszy wiklinowych z Polski, ewentualnie za. kómpen 
zatą.

Ceny: 1) z? terpentynę czyszczoną ICO—13C 
szw. za 1CO kg. too Gdańsk, 2) za nieczyszczoną 50-r 
%  za 100 kg. fob Gdańsk, 3) za smołę dobrą 30—70 Kj 
szw. za 100 kg. fob. Gdańsk. — Bliższych informas” 
udzieli Skandynawsko-Polską Izba handlowa, War* 
szaw’a, Sienna 16.

Jarmarki w Londynie, Glasgo wle I BirmlngNn*
odbędą się od* 23 lutego do 5 marca 1920.
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Iw w m I  w I * g
r bfcjfny Jarmark wzorów odbędzie sJę od ?9 lute- 

*8 do 6 marca 1920.
^Jarm ark  techniczny odbędzT ię od 14—20 marca 

**0 r.
t Prospekty są do rrzegin Jnięct w Izbie hantUowe,
• przemysłowej we ? wowie, Mezanir Oddział ruchu 
^ d W c g c  .[referent SkowrońsL).

Dział ekonomiczny.
0 Szczawnicę.

W Sejme wniesiono interpelację w sprawie 
w«snc:;i gdiojowfeka Szczawnicy.

„Kurjer Warszawski" dodaje <fc tej wiado* 
N f e  nasypu’ icy komunikat:

Jór.ef S _[j pra&iiąi uczynić n t Szczeknie 
Wrwszorzędne uzdrowisko i podarować je naro- 
*°wi polskiemu.

W myśl tych ntenejf , szalay 23 lutego 1875 
a t m  wielkodusz-. m zapiśał otorzymi mc- 

Wek nc zer" narodu, na popieranie n-uki pol­
nej. Spadkobiercą mianenwł SżJay krafcóitókl A- 
Wemję u m ejtn ; d .
.  »Za życzliwą pomocą ludzi aobrych — brzi , ą  

sl°v a  test ment-i —  udać mi sią mogło pokonać 
n8ógie przeciwno-ci jakie mi w drodze stawał\ 
f doprowadzić zdroiu iswo na stopę już o tyle 
f^fctną, te, się śmiało chlubić mogę, iż powst&wisy 
1 ^ ró sł^ y  z pracy mojej mozo/r.ej, P a ł się iuf 
Jjjo înno niepoślednią paniątkn dla kraju, jaki mnie 
vWł I który szczerze poko ;hałerr".

A dalej :zytamy w testamencie.
,A  y zdrojowi-ko corzz bardziej vm*s>z!z 

pomyślności kraju i dla cierpiącej lud/koś-, i. 
l#pi'i»ję je Akademji umiejętności z obowiązkiem 
lu dymania i rozwijania tych zakła&ów na pożytek 
■ ^gactwo kran,".

Nasieje Sz laya zawiodły, Szcnw r‘ja u rę- 
Kaęh A ądemji umiejętności poczęła apedać. 'Idda- 
Hno |'ą w dzierżawę ludkom, którzy chcieli g k -  
w|»ie jak najwięcej *vsków wyciągnąć. Ostatecznie 
Postań. wiono ozbyć się zapisu w di ew woj hc? 
n?go testatora, który zastrzegł wyraźnie: .Łycze- 
••‘ itn rrmem jest, aby Zakłady zdrojo^t w Szcza 
* a «.y na zawsze w caiośd przy c. k, Akademji

umiejętności w K ij ko wir i pod jej kier wnfowem
ozostawary i nig<rt na o b c ą  własność czy to ‘  r 

drodze sprzeaaiy, czy też v tępstw, czy na innej 
diodzt jakowej — nie przs zły...

Akademja umiejetnrą»« sprrodała Szczawnicę 
dnia 1 łipca toku  1909. P d naciekiem ówczesnego 
prezes- Stanisława br. Tarnowskiego, sprzedane 
Szczawnicę jego WfynWv\ Adamowi hr. Stądnie- 
k.emu. właści elowi J0.C ') morgowego ki u za 
Rytno i Nabojowa. Sarnę szacunkowy ustalono na 
4 6 0000  knren, przyczem h r .  Stadni ki d > zadatku 
100.000 koron, .tszię zaś w kwocie 360.000 koron 
pozwolono mu ,?p ica : p$$z lat 20, nocząwszy 
dopiero od i iipra roku 191J w 10 rOwnych 
rntacb półrocznych po 9 tysięcy koron pół 
rocznie.

Na mp ątek ten sktad ;ą się ;
J  1) zdroje mineralne .Józefina, Stefan, Magda­

lena, Walerja, Jan, Szymon, Win Ja  z  pav tona ni 
krvienr. Dochód 2e sprzedaży samych v,ód dojść 
może do 100.000 koron '■ocz ne;

2) dw. zakłady kąpielowe Szymon i Jan;
3) inhałalorjum;
4) zabudowinH: wielk dom restauracyjny, ol­

brzymi dotr zdrojowy z salami teatralną i odczy­
tową, oraz k<lku fortepianjm ;

5) 15 willi, dom kancelaryjny, iom dla ’e- 
Tan. dom dla ogrodnik*. Do tego należy pełne 
umeblowanie setek poko; w z pościelą, b.eiizną, 
kołdisrr. lid.,

ó) dwa przepięli!^ k Iknnastomorgowe p a .o  
z  rradbemf okazami drze*, galeriami, deptakami 
dwiema kap! rami.

Szczawnica —■ własność narodowa — prze­
szła w ten soosób w ręce prywatne.

Nhzwtocmie po dokonanie aktu sprzedaży 
rozległy się ze sier kompetentnych głosy protesiu. 
Akt sprzedaży uważano raczej za darowiznę, gdjz 
suma sp-at i »cmych nie dc-bodr nawet śo tej 
wysokosd, jaką dać może sama wysyłka w ći  
szczawnickich. Sądzono, iż injtytucji. tak poważna, 
mk Akademja umiejętności, by>a tu poprostu wpro­
wadzona w błijt i w f4szy~a grę. łJe  akt sprze­
daży był podpisany. Interwencja w Wiedniu sjehut 
na nic em.

Wznowiono więc po otworzeniu się rządu 
,iołskiego sprawę, dążąc dc obalenia aktu sprze­
daży p wrócen:a Szczawnicy Państwu >ol- 
sk emu w myśl wyraźnej woli Zapi&odawcy/ i .  p. 
S*ai3Sf& C.

O ile nart w  a tomo, władze rządowe zainter- 
peiowaly już kra ows-ą Ak?ciemtę umiejętności 
'dem  ouzymanii biżs/ych obiasnien. Ponadto 
kompetentni: w łąb^ mają r?ecz zbadać 1 o* 
rzec, czy i w jaki sposób można jędz<e akt sprze­
daży unieważni*

X  Przy gotowania dc parcelacji. W  kułactt sefmo 
wych krążą pogłoski, jak-oby prezes Ołówirego Urzę 
du Ziejrtskie&o polecił sporządzić Komisarzom zićm 
skim do dnia li-go yiarca. spis nrajoratćw i zniszczo­
nych majątków ■ziemskich prywatnych do yaicelacii

y  Ban!' an^dsko - polski. Przed kilku miesiącami 
grupa finansowo - przemysłowa uzyskała \onwsję na 
instytucję kredytową p. n. „Bank depozytowy1’ z ka­
pitał jm 5 milionów marek.

Do srupy tej orzystąpU syndykat, złozony z 9 
wielkich banków angielskich, roiporząazaiącyclr ka- 
pitałełn przeszło 100 miliardów marek, a uzyskawszy 
cprcbatę miarodajnych władz polskich, postanowił 
kapitał Banka depozytowego podnieść na r°zie do 25 
Ttiljonów mk. wyjednać zezwolenie minlsterjum skai 
bu oraz przemysłu handlu nc zń? r-ę nazw v 'ranku 
na „Ąngsdsko - Polski". (Oaz. V7arsz.)

X  NI";ze kursy leśne, W celu crzy;otow<niia far, 
chowogo pewnej liczby podleśnych, któryc.’ ^raT 
silnie sie odczuwa niezbędnych dia leśnfdtw państwo 
wyda, sta, n en, sekcji gospo łarczfcj Z, C. Z. W . pow­
stały Tero micsfpczne kmsy leśne, wieczorowe. Kur­
sy otw arć mi zostały 22 styc?nia r. b. w gmachu sd 
natayjum imienia Zygmnnta Augusta

Sbtchaczy z wykształceniem, cocajmniej, 4-rq 
klosowem. wstąpiło na kursy 46, złożyli oni zobowią­
zanie. -2e po nkonczeniu kursów, wstąpi? na dwulet­
nią słażJtę w łeśnictw«ch państ\/owych

WylJadaj*. się tam ,następujące i^zedmiot : mŝ  
tematyka, niarwetwo i Kreśleni.;, odnawianie >«sów, 
urządza,«e lasów, buctialterja, łowiectwo t rybołow 
stwo, ojiTodnlctwo i pszczelnie two Oraz język polski

X  Papier w ^o&IE Papier przywoziła Anglii przed 
woju i  głównie ze Skandynawii i z Nieruec. Kartotę.1 
importowano z Rnlandji a kat tony ze słomi z Holan­
dii. Ceny papierń są w Anyhi mniej więcej o 
500 piocent wyższe od przedwojentiych. Obecnie we­
szli w kontakt z rynkiem angielskim producenci piv 
pieru z Czech. Wobec aiakicn cen, wynikających z  
ióżnjc waluty, popy t n? ich towary jest OTOirmy. O- 
bok papieru wysyłają Cześ? do Anglji drze’vo, szkło, 
porcelanę, galanterję i  t. tl

C en y o g ło u e ń ;
^'leszenia z_ wlers_ tub jego miejsce 
“fobnem pismem 1 k- • Nadesłane 
■eko!og’a za wiersz drobiem pl- 

P;ST»eni lab jego miejsce 3 kor.

K U PN O  i S P B Z Ę D A Z .

N ó w  n i i o k k l  
I Armaty do czyszczenia maszyp

zaraz Drukarnia „Siowa P o la li^ o  .  R o sz e n ia  
  w  kancelarii o n ik a m i.________ ________

W inku , tó ł t  p, kr lana sznurowane buty sprzed n r  W. 
"  Bema 22 parter.___________________   266

ii , o-zecnowa okazyinie do sprzedania Znoszenia 
- *'*• do Administracji Pisma pod ^Jadalnia". 861

bn7a i woa h żałobne modne i tamę poleca A/L To- 
" W J  ^ 'n K k a Kopernika 1 nad apteki, iVi kolasc ta.

ii— -— „    ...________  678̂
klinia kilimy i dywany ner.kie, obrazy ręczne, Zgłoszenia

f)o Admimst-sc nod .Kilim*. 8CĆ

O eoy o giosseń:
Ogłoszenia w kronice P k. za wiersz 
po kronice 4 k., na pierwszej strome 
19 k. - -  Drobne o^łojzenia 3C hal. 

za w ,-az.

nową, w ś ódmiesciu kapię zaraz. Ogłoszenia 
do Adrr.inistr. Słowa pod .Sródmieśc:e<‘. 860

sal nik w Jobryrr s anie. Oferty wraz z podaniem 
j. —^ Wirnnków do Administracji pod B- B.________ 807
UO *»  , : 9 dla znawców niezwykła kolekcja rogd , my- 
. huu (,IQ ajwska siafa w o««ia malowana i łbżrts an-
^25]

ćliwska _ 
c uanoilska 5, I p

ognra 
na lewo 822

ego 4.

lokomobile, Moiory benzynowe, łamacze, 
mieni, kuźnie polowe dostarczi „Pi'ot“

do ka-
Lv6w,
772

k t l  ih p ą dobrze kupie lub sprzedać kamienicę, willę aiho 
. c  kapitał wypożyczyć na dobra hipotekę niech 

T * « i  ^aw!e zgłosi do Biura „Cełarftas*1 Lwów, Jag-elloń- 
S5Łi2__   ; 849
J M 1 mało używny młot sprężynowy wielkość 2 pole- 

ca - r ,lo.* U  ów, B atorggoj._______________821
Snfrggam  psa legawego maści srebruc-cziriep 14 mie- 

•e«»ll sięcznt^o n etresowat.ego tvlko w dobre :cce. 
^ ’ u*’ 1. 65 oficyny Nr. drzwi

Dt7- t lin dostawy mleka każdą ilość ulica Czarneckie- 
go Nr. !0 Cnoll. 786ta ™ *---------  —----- ----------- ----

Ik lau m  rolfc naftowe hr. Roman Pafrab.- _wy i-łotarjusz 
d»tT»jt T. Jabłonowie (przez_ k ok  myję) i. jp i kilka u- 
tiinJ. w założonej r. 19C2 dla eKsoki-.tec'? pomie-

ojjego terenu. uon;ew ż p awo eksploatacji orzechodzi 
ja- 1927, w ręce innej sp łki, p zeto wariośC obe n\Ch 
“*atów  : każdym rokiem jest bl żej zera; mimo to. kto 

. lię 1 Jfos otrzyma zwrot włożonego kapitału i lo-
yĵ ę ty  procent______________________ 3£1

suknię cza rą  wełnienr na szczupłą os0">ę. 
SbStłT b l*"  g ło szen ia  pod „Praktyczność" do Aomin, 

S ło w a _____________________ J  874|T rfi; —      O W
KliBIB PuJnl® w doh ym stanie. Zgłoszenia do Adm im stra- 
- " * 9  ci. jło w r ped ,Piann„o». ^

T p tt  n a m  In n i 'oeoczych z tego je^na para młode, 
I I Ł j  M d'i »UL bardzc szybkie w biegi- w cenie 26 ty­

sięcy ma. k. dwie pary roboczych »  cenie para 19 tysięcy 
ma:£l- i 19 tys. 500 marek do sp rzed a j* Hotel warszaw- 
sjci plac S e m a r d y t i s k i .  ; 838
n«k • ■ n arln n ir  ^ trr męskie, w bardzo ^obryta stardŁ 
III i •prZBBallll. posioite tchórzami z ko* icizem bobro­
wym. Og.-dać można przy ul Andtz PotcJklego 1 8, 1.ju . 
drzwi na lewo, od jo d /.. 11—13. Handełesi wyKluszeii. 8TO
J n - j .  drzewostany r,bn t a to dąb, sesna, Jasion i mjte 
ABpiO w każdej okolcy. Oferty z ćokładnym opi em tyko 
od właścicieli lasów, wtgiędnie p*lno.riOcrihdt,v sprasza się 
przvs>łać pod adresem .Drzewostany* za o» izamer »wi- 
tu inseratówego do Administracji iłow a Polskiego Lwów.

735

KoreczM  damskie —» kurki 
Ormiartska 12. 736

liuaSZKANIA i  SKŁSPT
z utrzymaniem Jo  181P B M fM a t najęcia * r  _  _________ _________

D ntn ia  eleganckiego p koju umab owanego w śród- 
ruMBKUJą mieściu f t ó  narca. Zgłoszenia do Admi­
nistracji Słowa pod .Elegancki".____________________

fcm w h m *  S A  - ‘ .A t ?
.emu kto mi dost-rczy i. tychmiast do łomu po cenach 
taryfov'ych .onę węgla, 20 kg. mąti białej i 20 kg. cukru. 
Zgłoszenia szczegółowe z podaniem nazwAka i zatrudi..e- 
nia do adnti dstra ji pod .węgie!*._________________  885

F O S  J> y  2 A O F IA B O W A N E . ■
Poi ;ka, żonatego, na <_ .dynorję, 
i  UKonczoną szkołą r j* s i <. o lnic. ą 

do folwarku obiętośri 500 mo g. w pov.*:ecie n-dPCkin, Od- 
p sy świadectw proszę nadsyłał: poo adresem Administracja 
Słowa polskiega dla M. R . ________________ 621

5 i k n  r oziiosicitili Isłowi^ oolskitgć *. ls lz '3

Potr?.edna muridanlka
piszącr b i^ lb  na meszy ue u  dyklandBm, 
pożądany frana-akt 2g|pszenf? pod:

^Pnnna^kau do Admin. Słowa, m
■ ■       • ...... w—rr    — ---------------------------

Plcr^fszorzędną słtę techniczną

do prowadzenia gorzelni
przerybł4w*J I Rafiner]; tlryh i poezokaj $ie. 

Zjjkawita płetm«* pod ^arzełnlk* do BIdi1 i sgłos. is, Fetik^a 
Otatterą, ^“akśw, 5ra4zke 18- 876

i  D o l o m i t u
T l S Z - O Ł a f e O - W © /

przylirle natychmiast na dogodnych wa* 
runkach

kurespcudenla (Ihę)
piszącego (ą) biegły na maszynib mo­
żliwie ze znajomośhią stenografii, daiej

pumocnihu uocEinlferj nego
możliwie z  praktyką.

ffmebiowane pokoje kawalerskie ze 
Świniłem I opałem na miejscu, !0 kuchni 
irzednibKej zniżone ceny 889

Hieuwzgtędninne podania nozosfaną bez 
odpowiedzi. Odpisdw śwlauicfw nie 
z m r ^ a  sią.

FOSAD? P03ZUKTWANS.
0in .a  n ie u k *  *  hardzo dobremi św a » ctwams poszui»uje»
Olllla UllOUina miejsce Informacji i najlepszych rekomen­
dacji r  i/J i  War da Rylska 1'hryi.ów koło Sokalau 8.:0

;g Kostirka hopernika 19 umieści maturzystów, na- 
a uczycieli, nauu ycieiki, eony francuzki, angielki, 

froeblanki, korespondentni, korespo :ntów, urzędr. ków 
go.-podarczyah, w aelką doborową służbę dworską, miasto- 
jyą. restaura yjną. hoteli wą. ______________ 880
>Q£(iii»7U bez ?gzaminu. <5ezdzietnv. długoletni pr:ktyk> 
IndtllbŁf p, agnie zinunić posadę. Agencja Kostiuka Lwów 
KóperniKa 19. 881

Agen&

Przemysłowy Zakład w Zach. Piało; ols i
Doszukuje

1 sam odzielnego buchaltera hll^nsisty, z dłuższą pra­
ktyką i znajomością buchalterjijabrycznej i 1 S  ■!»- 
kontyetę, z ujuższr prakt> ka laoryczną Ułatwienia 

aprew z scyjne I mie^zcanie zapewnione. 
Zgłoszenia pod; .Fabryka 19 0"doB>ura „Ruch* K a- 

ków, Szczepańska 9. 65a
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w yoiiow  irnF. i n a u k a .
zbiorowych lekcji jezjKa angielskiego w /•<ytz'- 

t l i i  lGii na ■. popołudniowych. Zgłoszenia d.'Acim str 
Słowa pod . A.i^ie

W-^m inn -ra l*Vr-'n Mzyka franc s iegp udzielę ckcji 
— ««3” *<* Sc -'fi fortepianu. ? „.oszenią pod „Lki p 
Cza e Konserwatorium' d i Admin. Słowa' 393

U  i ais iw  na {o 
torzyśłka 

do Admin. Słowa.

gry na fortepianie udzHa ukończona konserwa ■ 
dyplomem. Zgłoszenia pod „Dy om“

8 6

Szkoła rysuii św i malarska f f i ci w S f l? -
gulskiej Pogonowskiej przyjmuje wpisy na kurs ster y i 
młodszy od 3- -5 ul. DąbrowsKiego I 12, II. p 881

T a n a i Y l  Aifk l r  z Ukończoną szkołą rojrjdfta, 
f c O i « .< | u r j Q  U U  1/ J wudziestoki'koletn'ą p akty- 
ką gospodarczą, Polak, lat 48, posz ukuje posady na - rd - 
narję zcraz

Łaskawe zgłoszenia nadsyłać post-rest henast -rżyska 
dla zarządcy 0. H. S3

Przjctcjr
M A  Ł ’u t  xM S T  W  A .

kawaler lat 48, k iy w n ik  kopalni nafty, z ro- 
czmm dochoden. 6v iysięc' kcron, z braku 

znajomości pragnie zapoznać się tą dr gą z panną lub 
wdową przystojną z majątkiem w wirku od 30—31 lat 
w celu matrymonialnym. Z łoszen^a pr.-fczę wysyłać dc Bo­
rysławia skr pocn. 138 pod „Rapid14 z fo.ografiami, które 
a żądani: zwracam- Dyskrecja pod słowem honor 886

s łO Z N E  D O  ‘3 1 E S IE N T A .

I f t .  jedzie do 'łówna zechce podać adres Lwów Zac a ’zki 
( łęhn a 21. 891891

M ippyarn^ ul Kopernika 9 fólok  Kino Kopernik) po- 
HHubzi 1 III I ieca ćFuadania, obiady ł kolacje po cenach 
przystępnycn. 034

io pisania w 
dobry n stanieK y j i i ą  m o S j i n ^

„ l i  N  D  E  R  V  0  ł  D “  * ,
2gtos^isia dtł^dsnlE. sn m p o d : „Indenraod

Lwćw, ul. Korwrlkn I. 53.

KU PU JE i S PR ZED AJE 
S p ś L a  automobilowa

„ M O T O R "
504

najaięhszyw hraju dziennih polityczny

założony is t . 1 7 7 ^ ,
wznowiony przed laty ina
■ dziewięciu przez mJUiutUOi

wychodzący pod redakcją iiuczelną

Ł  W A S ł L E W S ś S Ł G O ,
uJminisfrrclą M . H IK b E W Z lfc

Rer1 aktorzy: J .  Hlasko, B. Was.uiyński, W, 
jabłonowski, W. Kryński, M. Trajdos.

Rozległe z pierwszego źródła informacj*.
Stały kireznonderd w Paiyłu K. Sirouor? e vskf.

t a s p a n i M  i*» podróż”  po «temi?ch 
p-isklnh: red. ?rz. ifączBurskt.

Refere >ci artystyczni:
St N iew iad om sk i, fet P ie ń k o w sk i,

w *“ mk. 10 iriesięcitlc.
631

przesyłka
W£RSZJt‘Y£, Zgodj 5.

B

P r a w d z i w ą  g l i c e r y n ą  d o  r ą k
poleci, ajtaniej 259

Ł u d z i ł *  E l o ^ z o w s M
Srowny sk farb i n.-terfałów

Lwćw,  ul. A k a d e m ick o  I. $

W  dzielnicy Gródeckiej
czytelnicy m s ! zaopatrywać sic m o ^  o  „Stó­
wa PulsKtc" w handlu Korzennym p. U l i  
noioshtego przy  ul. g j j gedkiel 1?. ______
|jijVl)7 ;« r 7<iui!n willę 2 ogrodem w śródmieściu tuż przy 
fgyUŁ.ol fflw lą tramwaju. Zgłoszenia uo Administruj. pod 
„Solidny lokator11. 803

l e l e s o  f a s o n o w e ,  H f c a ś s a s
zo\ gospo.ua czych gwoździe, 
top-ęnia a i oi za- r '
raz ! w każd j ilości „

i __ „ ___
złom maszynowy do 

4-Fabryka iHa°zyn ml 
-  lęclir1niczvchw9ćwl<

o g ł o s z e n i e .
Na Wainem Zgromadzeń u stowarzyszeni a SkieP*1 

bławatno j gfaiantei y jrag o  „W ?*n Ja“ w Stryju -1 "»■
zarejestrowanego z jedn ki ot ą ograniczoną Jorąką t dfl̂  
30 grudnia !9 .9  uchwalone z iste'o rozwiązanie i 
cja ŁtówsrzySiUnia, có Sądowi okręgowo,nu jako ftandlO' 
wemu w Stryju w sposób orzepisany zgłoszono .

Wobec tetio (po myśli § 1 J ust > o stowc zyszem icn 
wzywa się w ' ys kich w lerzyi-t-ili «łowarzysztnia, by sw® 
pretensje dc stc yarzyszenia zgłosili.

DYkEKCYA.
8^2 SePvcikewa. Peinlake *  Ka'etewo%

lutuchce oiii ć ziemię we wschodu i^niupoUe
na parcelację —  niech s ię  ż^Ios do

M M  Mora Parcekcy,:nego
im: liiLoufle, u l  Bpurlarda Z ,

które pizep owadza na podstawie u owainlsnia Głó­
wnego Urzędu ziemskiego w Warszawie parceucje 

osa Picze 731
Parcela yjne sprzedaż', dokonywane przez to Biuro 

n e potrzebują ot bncgo zezv olenic.

,P^i3mex“ Polski Związek Handlowyt 
p -ł. 4# id iaaw a# «i OddriałspożyArcz] HotelFr«<v 
cu sk l, organizuje debaillczną dostawę kartofli w io^n* 
nych do do.nu. Konsumenci chc cy brać udział w tej 

organizacji, zecb - j  zgłosić s ie  w dyrekcji. 874

K a ż d y  p a la c z  m u s t p r z y z n a ć ,  
ż e  tu tk i i b io u łk i oły a a r e t o w e

„  f im  r A L I “
138 s ą  n a j le p s z e .

^ i g l s s s s i i i ^ ^ s i i g i e f i S l ^ u t ^ s i i i ^ i g S i ^ l i i i i J i s a i i s s s y j c a i g E p S f b ^ i ^ ^ ^ .i n u K ^ i n ł ^ss

AkPitH !3r !n r z 6ip

L W O W I E .
(przedtem Galicyjskiego Ziemskiego Bankn Kredytowego T o f . akc. we Lwowie)

o db ę ilzie  się

w  s o t o D ig , CmSO  m a r s a  W H  o  g o if>  5 > e j p o p i ł -  w  l o
K a ł u  B o k u ,  u r a y  u l  T r z e s l E g o  i a l a } .  f .

?. o a s t ą p u j ą f f n r  p o m ą d k i e m  o b r a d :
1. Sprawozdanie z czynności Banku z* rok 1919
2. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej o zamknięciu rachunków za dziesiąty rok administracyjny.
3. Wnioski Rady zawiadowczej w przeumbtie rozdziału czystego zysku,
4. Podwyższenie kapitału akcy^iego Banku.
5. Wybór 3 członków Rady zawiadowczej w miejsce wylosowanych (§ 38 statutu).

F j. Akcjonariusze, rhcąiy wzi £ udział w powyższem >ValB?fs-n Zgromidzeniu, winni złożyć swe akcłe naj- 
pOżni t̂ do 5 marca b. r. w kr.sh we Lwowie względne w Oddziałach, w Krakjwle, lub
Lublinie.

We Lwowie, dnia 17 lutego 1920.
R a i f a  Z a w i a d o w c a

StlEinsKlsgn UariKu 7rB d yfo »ip o  7 o v  ahBv|nBPQ isp? Ł is o ipIb .

Odpowiedzialny redaktor:. Stanisław Biegi. 2> d m arói ^ ło w a Poje uego" pod zarząw m /  a to i4 r > PohaaUłtib
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